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SIEDEMDZIESIĄTNICA

J m C 3A
z I Listu 

ś\v. Pawła Apostola 
do Koryntian (9,24-27; 10,1-5)

Bracia: Czyż nie wiecie, że ci, którzy 
biegną w  zawody, choć wszyscy bieg­
ną, jeden tylko otrzymuje nagrodę? 
Tak biegnijcie, abyście otrzymali. A 
każdy, który idzie w zawody, od wszy­
stkiego się powstrzymuje: oni, aby 
otrzymać wieniec znikomy, a my — 
trwały. Ja tedy tak biegnę nie jakoby 
na oślep; tak walczę, nie jakoby wiatr 
uderzał, ale karcę ciało moje i do po­
słuchu przymuszam, abym snadź in­
nych nauczając sam nie był odrzuco­
nym. Bo nie chcę, bracia, abyście w ie­
dzieć mieli, że ojcowie nasi wszyscy 
byli pod obłokiem i że wszyscy przez 
morze poszli. I wszyscy w  Mojżeszu, 
obłoku i morzu ochrzczeni byli. I wszy­
scy pożywali tenże pokarm duchowy i 
wszyscy pili tenże napój duchowy (a pi­
li z opoki duchowej, która im towa­
rzyszyła, a opoką był Chrystus). A nie 
w wielu z nich upodobał sobie Bóg.

( WANGEUA
według 

św. Mateusza
(20,1-16)

Onego czasu rzekł Jezus uczniom 
swoim tę przypowieść: Podobne jest 
bowiem królestwo niebieskie gospoda­
rzowi, który wyszedł bardzo rano naj­
mować robotników do winnicy sw o­
jej. A uczyniwszy z robotnikami umo­
wę po denarze za dzień posłał ich do 
winnicy swojej. I wyszedłszy około go­
dziny trzeciej ujrzał innych stojących 
na rynku bezczynnie. I rzekł im: idź­
cie i wy do winnicy mojej, a co bę­
dzie sprawiedliwe, dam wam. A oni 
poszli. I znowu wyszedł około szóstej i 
dziewiątej godziny i uczynił podobnie. 
Wyszedł jeszcze około jedenastej i zna­
lazł innych stojących, i powiedział im: 
Czemu tu stoicie, próżnując dzień ca­
ły? Mówią mu: Bo nas nikt nie najął. 
Rzekł im: Idźcie i wy do winnicy mo­
jej. A gdy nadszedł wieczór, rzekł pan 
winnicy rządcy swemu. Zwołaj robot­
ników i daj im zapłatę, począwszy od 
ostatnich aż do pierwszych. Gdy tedy 
przyszli, którzy około jedenastej godzi­
ny przybyli, otrzymali po denarze. A 
gdy przyszli także pierwsi, mniemali, 
że więcej otrzymają, ale i oni otrzymali 
po denarze. A wziąwszy szemrali prze­
ciw gospodarzowi, mówiąc- Ci ostatni 
tylko jedną godzinę pracowali, a uczy­
niłeś ich równymi nam, którzyśmy zno­
sili ciężar dnia i upału. A on odpowia­
dając jednemu z nich rzekł: Przyja­
cielu, nie wyrządzam ci krzywdy. Czy- 
żeś się ze mną nie umówił za denara? 
Weżmij, co twoje, a idź; chęę wszakże 
i temu ostatniemu dać jako tobie. Czy- 
liż mi nie wolno uczynić, co chcę? I 
czyż złym patrzysz okiem na to, żem 
ja dobry? Tak ci ostatni będą pierw­
szymi, a pierwsi ostatnimi. Bo wielu 
jest wezwanych, ale mało wybranych.

W raz z dzisiejszą niedzielą, noszącą 
w starokatolickiej liturgii m iano Sie- 
demdziesiątnicy, rozpoczynamy drugą 
część roku kościelnego, poświęconą 
tajem nicy odkupienia. K ulm inacyjny 
p u n k t-te j tajem nicy nastąpi w  święta 
W ielkanocne. Dziś więc w kraczam y już 
w czas przygotowywania się do najw ięk­
szego chrześcijańskiego święta, jakim  
jest zm artw ychw stanie Pana Jezusa. 
Dzieło zbawcze kosztowało naszego Mi­
strza bardzo wiele, ale On ochoczo 
dźwigał trudy  życia, p rzy jął cierpienie 
i śmierć krzyżową, ponieważ — z m i­
łości do człowieka — chciał go wyrwać 
ze szponów zła, śmierci i zapewnić mu 
wieczną szczęśliwość w niebie.

W prawdzie bram a do chwały wiecz­
nej stoi otw arta, jednak  nie jest łatwo 
ją przekroczyć. Zdołają to zrobić tylko 
ci, którzy zdecydują się iść za Chrys­
tusem. On własnym  życiem i nauką 
wskazał drogę; wąską, strom ą, pełną 
ostrych kam ieni i cierni, ale pewną, bo 
sam ją  przebył. Innej drogi do chwały 
wiecznej nie ma! W stępują na nią ty l­
ko ci, którzy bez reszty zawierzyli 
Chrystusowi. On jest Drogą, P raw dą i 
Życiem. Tylko On może nas przepro­
wadzić pośród burz, ponad przepaścia­
mi jakie wykopało zło. Nie będzie nas 
niósł, m usim y sami — choć w części — 
zasłużyć na chwałę i odpokutować za 
własne winy. Tego oczeku-je od nas nie 
tylko Zbawiciel, ale także domaga się 
elem entarne poczucie sprawiedliwości.

trudna i daleka. W ielu buntowało się 
pod ciężarem trudów , braku wody, czy 
pożywienia. Nie dorośli do roli, jaką 
mieli do spełnienia. Nie docenili powo­
łania. Postępowali podle, zdradzając i 
obrażając Boga. Tacy nie mogli otrzy­
mać nagrody, k tórą było spokojne ży­
cie w Ziemi mlekiem  i miodem płyną­
cej. W ym arli na pustyni. Z tych, k tó­
rzy wyszli z Egiptu, tylko niewielu 
oglądało Palestynę. Ten fakt smutny 
i surow y uważa Apostoł Paw eł za prze­
strogę Boga dla siebie, dla K oryntian, 
do których pisze swój list i dla nas, 
do członków Kościoła: „Nie chcę bo­
wiem bracia, byście nie wiedzieli, że 
ojcowie nasi wszyscy pod obłokiem by­
li, i wszyscy morze przeszli. Wszyscy 
też zjednoczyli się z Mojżeszem prze­
chodząc chrzest obłoku i morza. Wszy­
scy również spożywali ten sam pokarm  
i pili ten sam napój o duchowym zna­
czeniu. Pili zaś napój wy trysku  jący ze 
skały o duchowym  znaczeniu, a skała 
ta  była symbolem Chrystusa. Lecz- 
większość z nich nie podobała się Bo­
gu i pustynia została zasłana ich zwło­
kam i” .

Ostatniego członu zdania nie m a w 
dzisiejszej lekcji, ale przytaczam y go, 
aby lepiej zrozumieć całą powagę a r­
gum entu. W ielu uważa, że w ystarczy 
oficjalnie przyznać się do C hrystusa 
i do Jego Kościoła. A jednocześnie żyć 
w łasnym  życiem, w ykorzystując w łas­
ny sp ry t i naiwność innych, tak  by

Bieg po wieniec chw ały
Jak  się zabrać do tej duchowej pracy, 
jak  walczyć z przeszkodami i pokony­
wać własne słabości, lenistwo i w stręt 
do większego wysiłku i ofiar?

Dzieło jest trudne i przekracza ludz­
kie siły. Nie jesteśm y jednak  sami. Z 
nam i jest Chrystus; w Słowie, w Chle­
bie, w Kościele, w Bliźnich. W sposób 
widzialny działa On przede wszystkim  
w  Kościele i przez Kościół. Doskonałą 
pomoc stanowi dla nas właściwie 
przeżywana litu rg ia  roku kościelnego. 
Dziś zaczynamy Przedpoście, później 
przyjdzie Wielki Post. To najw łaściw ­
sza pora do rozpoczęcia działań na dro­
dze zbawienia, na czynne włączenie się 
w  szeregi aktyw nych uczniów Chrys­
tusa. Zbawiciel powiedział: „Kto. chce 
być uczniem moim, niech weźmie 
krzyż swój na każdy dzień i naśladuje 
m nie” .

W łaściwy doping do tego niezbędne­
go wysiłku znajdujem y w dzisiejszej 
lekcji mszalnej. Jest w niej mowa o 
wieńcu wiecznej chwały, który  w ysłu­
żył nam  Jezus. Jest także przestroga, 
że chociaż wszyscy są wezwani, by po­
siedli wieczną szczęśliwość, to jednak 
wielu grozi jej u tra ta , bo ich czyny nie 
podobają się Bogu. Apostoł Paw eł w y­
jaśnia ten problem  na przykładzie wę­
drówki swoich praojców z niewoli e- 
gipskiej do Ziemi Obiecanej. Mojżesz 
wywiódł Żydów z ziemi niewoli, ale 
droga do krainy wolności okazała się

nam  było dobrze, by żadna przyjem ­
ność nas nie minęła, praca zbytnio nie 
zmęczyła, i tak — za plecami bliź­
nich — dojdziemy do bram  wieczno­
ści. Przed takim  w yrachow aniem  prze­
strzega Apostoł Paweł. N ikt nie ma 
gw arancji, że zostanie zbawiony, bo 
n ik t nie wie, czy w ytrw a w wierze 
do końca. Naw et św. Paw eł nie uważa, 
że jest już godzien wiecznej nagrody 
za głoszenie Słowa Bożego. Do pracy 
na rzecz zbawienia musi być wprząg- 
n ięty  cały duch i całe ciało. „Ja  tedy 
tak* biegnę — mówi Apostoł — nie 
jakoby na oślep, tak  walczę, nie' jako­
bym  w iatr uderzał, ale karcę ciało 
moje i do posłuchu przymuszam, abym 
snać innych nauczając sam nie został 
odrzucony” .

Dlaczego tak  kategorycznie i suro­
wo odnosi się św. Paw eł do własnego 
ciała? Bo uważa, że ono właśnie n a j­
więcej oporu staw ia duchowi. Zbudo­
w ane z ciężkiej m aterii musi długo 
ćwiczyć każdą drobną sprawność, zwła­
szcza posłuszeństwo rozkazom ducha. 
Sw. Paw eł ilustru je  swą nąukę nie­
zwykle sugestyw nym  porównaniem  za­
czerpniętym  z życia sportowców. Oni 
dla zdobycia laurów od wszystkiego się 
powstrzym ują. Nam Bóg szykuje w ie­
czną nagrodę, w arto więc o nią zabie­
gać.

Ks. A. B.
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W  rocznicę śmierci

Biskupa Franciszka HODURA
W dniu 16 lutego br. m inęła 

34 rocznia śm ierci bpa F rancisz­
ka H odura — organizatora Pol­
skiego Narodowego Kościcła K a­
tolickiego. W prawdzie ostatnio 
wiele pisaliśm y o tym  wielkim  
Biskupie i Polaku, a z okazji 120 
rocznicy urodzin bpa Franciszka 
H odura odbyło się (8 i 9 kw ie t­
nia 1986 r.) sym pozjum  zorgani­
zowane przez Społeczne Tow a­
rzystwo Polskich Katolików, to 
jednak  wciąż istnieje w  naszym  
k ra ju  ogromno zainteresow anie 
życiem i działalnością O rganiza­
to ra  PNKK. Bp doc. dr hab. 
W iktor W ysoczański — prezes 
STPK, o tw ierając obrady sym po­
zjum, m. in. pow iedział: „Osoba 
bpa F ranciszka H odura otaczana 
jest w ielkim  szacunkiem  zarów ­
no w  Polskim  Narodowym  Koś­
ciele K atolickim  w  USA i K ana­
dzie, jak  też  w  Kościele Polsko- 
katolickim . Biskup Franciszek 
H cdur był w ielkim  Polakiem , 
gorącym  patrio tą , człowiekiem, 
k tóry  całe swoje życie poświęcił 
trosce o zachowanie w  Kościele 
depozytu w iary  nowotestam er.to- 
wej i w alce o podtrzym anie du­
cha polskości w śród em igrantów  
polskich za oceanem, w obronie 
ich interesów  kulturow ych i e- 
konomicznych. Swą p racą na 
długie la^a przedłużył istnienie i 
oddziaływ anie ku ltu ry  polskiej 
w USA i Kanadzie. Zorganizował 
Polski Narodowy Kościół K ato ­
licki, na jp ierw  w USA i K ana­
dzie, a później też w  Polsce. 
Szczerze pragnął rozwoju tego 
Kościoła w  Odrodzonej Ojczyź­
nie.”

Franciszek H odur urodził się 
1 kw ietn ia 1866 rek u  we wsi 
Ż arki koło Chrzanowa. Jego o j­
ciec był w iejskim  krawcem . 
Franciszek H odur po ukończeniu 
czteroletniej szkoły w iejskiej od­
kry ł w  sobie powołanie kap łań­
skie. Pod wpływem swego nau­
czyciela postanow ił kontynuow ać 
n aukę w  Krakowie. W roku 1889 
ukończyły gim nazjum  św. Anny, 
a  następnie wstąpi! do Wyższego 
Sem inarium  Duchownego w 
K rakow ie. W owym czasie było 
to sem inarium  w yjątkowe, od 
roku 1852 zostało połączone z 
W ydziałem Teologicznym U ni­
w ersytetu  Jagiellońskiego, a więc 
klerycy uczęszczali n a  wykłady 
do Collegium Novum, a tylko 
niektóre w ykłady odbywały się 
w  gm achu Księży M isjonarzy na 
Stradom iu.

„Po zaliczeniu trzech la t s tu ­
diów teologicznych i przyjęciu 
niższych święceń z rąk  kard. A. 
Dunajew skiego (t 1894), F ranci­
szek H odur, nie widząc możli­
wości osiągnięcia celu, tj. otrzy­
m ania święceń kapłańskich w 
Galicji, wyjeżdża w raz z falą 
em igrantów  do USA. Tu za zgo­
dą bpa W. 0 ’H ary został p rzy ję­
ty do Sem inarium  Duchownego 
św. W incentego w  Betty, Pa. Po 
kilku  m iesiącach bp O H ara  u-' 
dzielił klerykow i F. H odurow i 
święceń kapłańskich  (19 sierpnia 
1893 r.)”.

„Bp OrH ara  zam ianow ał ks. 
F ranciszka H odura — pisze bp 
Tadeusz R. M ajew ski — w i­
kariuszem  rzym skokatolickiej 
parafii w  Scranton pod w ezwa­
niem  Najświętszego Serca

Jezusa. Proboszczem, a więc 
zwierzchnikiem  wikarego, był 
Niemiec, ks. Ryszard Aust, k tó ­
ry  przybył do A m eryki ze Ś lą­
ska jako młody chłopiec. Sem i­
narium  Duchowne ukończył w 
klasztorze benedykańskim  w  
B etty. Bp 0 ’H ara dosrzegając 
zdolności organizacyjne i dusz­
pastersk ie ks. F. H odura, w  ro ­
k u  1895 zam ianow ał go probosz­
czem parafii pw. Sw. Trójcy w  
Nanticoke w star.ie Pensylw a­
n ia”.

Ks. Franciszek H odur nie za­
pomniał, że jest synem  chłopa, 
że lud polski pow inien mieć 
swoje praw a, że wolność, której 
Polacy wówczas pragnęli i n ie ­
podległość, za k tórą łęsknilli — 
m uszą być pełne, m uszą objąć 
ziemie polskie i polską duszę.

„Wobec panujących na obczyź­
nie stosunków — pisze bp T a­
deusz R. M ajew ski — polskie 
w ychodźstwo było bezradne. 
Próbowało w praw dzie staw ić o- 
pór biskupom  i księżom, ucieka­
jąc się do pomocy w łasnych or­
ganizacji, takich jak: Związek 
Narodowy Polski, Związek Mło­
dzieży „Sokół” i innych stow a­
rzyszeń postępowych i społecz­
nych, ale te usiłow ania były bez­
skuteczne. Ks. F. H odur posta­
nowił przyjść z pomocą swym 
braciom . Na wezwanie ludu o- 
puścił Nanticoke i przybył w  ro ­
ku 1897 do Scranton. Chcąc się 
przekonać, jak  się zapatru je Sto­
lica Apostolska n a  politykę ir ­
landzkich i niem ieckich b isku­
pów  w  Ameryce, udał się  ks. F. 
H odur w  styczniu 1898 r. do W a­
ty k an u ”.

O to ja k  bp doc. dr hab. 
W iktor W ysoczański relacjonuje 
przebieg podróży ks. F. H odura 
do W atykanu („W trosce o za­
chow anie depozytu w iary nowo- 
testam entow ej i podtrzym anie 
ducha polskości” — „Rodzina” — 
1983 r.): „Na początku 1898 roku 
w yjechała z A m eryki delegacja 
na czele z ks. F. H odurem , k tó ra  
m iała  wręczyć petycję pap.eżowi 
Leonowi X III (1878-1903). D oku­
m ent, podpisany przez około 
5000 osób, zaw ierał prośbę b a r­
dziej uświadom ionej „części n a ­
rodu polskiego w  A m eryce” o 
przeprow adzenie „pewnych r e ­
form  w zarządzie Kościoła”. Od­
nosiło się to do parafii polskich. 
P rośbę ujęto w czterech pu n k ­
tach, w których scrantonianie 
prosili o:

— przedstaw iciela Polaka w 
grem ium  biskupów  Stanów  
Zjednoczonych, k tóry  by był za­
razem  pośrednikiem  między lu ­
dem polskim. Stolicą Apostolską 
a  biskupam i am erykańskim i i 
orędow nikam i spraw  tego ludu;

— zgodę n a  unarodow ienie 
własności kościelnych, tj. by m a­
ją tk i kościołów polskich były za­
pisane w  sądach na delegatów 
w ybranych przez parafię;

— przyznanie ludowi tych 
praw , które ma w Europie tzw. 
k o la to r , czyli patron, a m iano­
wicie, by przy obsadzaniu p ro ­
bostw a biskup zw racał się, do 
w iernych o zgodę na obsadę da­
nego księdza;

dokończenie na str. S—9
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Z  życia naszego Kościoła
Z dużym opóźnieniem publikujemy materiały -z życia parafii 
w Bolesławiu, które otrzymaliśmy z Rady Synodalnej w dniu 
8 grudnia 1986 roku.

Doroczne
dziękczynienie

za plony
N iedziela 17 sierpnia 1986 roku  była upalna i słoneczna. W łaśnie w 

tym  dniu w ierni parafii polskokatolickiej w  Bolesławiu św iętow ali 
doroczne dożynki. Z pobliskich wiosek i miejscowości: Krzykaw y, 
Podlipia. Lasek i innych, starsi, mołdzież i dzieci wyruszyli, śpiew a­
jąc, z pięknym i wieńcami, w  stronę parafialnego kościoła pw. Jezusa 
C hrystusa. Już  kilka m inut po godzinie 9.00 plac przed kościołem 
został przystro jony ośm iom a barw nym i dożynkowymi wieńcam i,

trzym anym i przez .starszych, młodzież i dzieci w kolorowych, wzo­
rzystych stro jach  regionalnych.

Wieńce były w ykonane z czterech rodzajów  zbóż: pszenicy, żyta. 
jęczm ienia i owsa oraz z kw iatów , ziół, kłosów i owoców. Nie b ra ­
kow ało w  nich  także harm onijn ie  w kom ponow anych krzyży, figur 
M atki Bożej i innych em blem atów  religijnych, co w skazuje n a  głę­
boką w iarę ludu w nieocenioną pomoc Bożej O patrzności w  trudzie 
rolniczej pracy. Wokół wieńców zebrała się liczna rzesza wiernych 
śpiew ająca pieśń do M atki Bożej ,,Zdrow aś M aryja, Bogarodzico, 
błagam y Ciebie Św ięta Dziewico...”

Śpiew um ilkł, gdy n a  plac kościelny wszedł w stro ju  liturgicznym 
proboszcz — ks. dziek. Eugeniusz Elerowski — w  asyście księży

W ostatnich miesiącach para­
fia polskokatolicka w Bolesławiu  
zaczęła się ożywiać. Ożywienie 
to zauważa się m.in. wzmożo­
nym uczestnictwem parafian w  
uroczystościach naszego Kościo­
ła, obchodzonych centralnie oraz 
lokalnie, w poszczególnych para­
fiach.

1. Dnia 8 czerwca 1986 r. o- 
trzym aliśm y zaproszenie na u ro ­
czystość para fia lną  w  Bukow ­
nie, obchodzoną corocznie ku 
czci Najświętszego Serca Jezuso­
wego. Proboszcz parafii bole- 
sław skiej, ks. dziekan Eugeniusz 
Elerowski, celebrow ał uroczystą 
Mszę św. w  in tencji całej spo­
łeczności w iernych Kościoła Pol- 
skokatolickiego n a  tu te jszym  te ­
renie, a następnie poprowadził 
procesję eucharystyczną wokół 
św iątyni. Słowo Boże wygłosił 
ks. Kazim ierz Fonfara z Rokitna 
Szlacheckiego. W uroczystościach 
udział w ziął rów nież ks. dziekan 
Eugeniusz Stelm ach ze Strzyżo­
wie. W raz z proboszczem bole- 
sław skim  uczestniczyła w B u­
kow nie grupa w iernych z Bole­
sław ia.

2. Dnia 22 czerwca 1986 r. za­
proszeni zostaliśm y do Rokitna 
Szlacheckiego, gdzie proboszcz, 
ks. Kazim ierz Fonfara, obcho­
dził uroczystość srebrnego ju b i­
leuszu kapłaństw a. Z Bolesław ia 
udała się do Rokitna skrom na 
delegacja, k tórej przewodniczył 
proboszcz parafii, ks. Eugeniusz 
Elerowski, sk ładając K siędzu J u ­
bilatowi w  im ieniu w łasnym  i 
caiej parafii, kapłańskie życze­
n ia jubileuszow e. Ks. prob. Fon­
fara  odpraw ił Mszę św., a Słowo 
Boże w ygłosił ks. bp Jerzy  Szot- 
m iller z Częstochowy. Gościnny

. gospodarz, po uroczystościach

cieczka z Bolesławia
kościelnych, zaprosił wszystkich 
przybyłych na spotkanie, k tóre u- 
płynęło pod znakiem  w zajem nej 
życzliwości, w  bratersk iej a tm o­
sferze. W R okitnie podziw ialiś­
my dowody pracowitości tego 
oddanego Kościołowi K apłana — 
Jub ila ta , zachw ycając się p rze­

de w szystkim  estetycznym  w y­
stro jem  w nętrza nowoczesnej 
św iątyni.

3. Dnia 29 czerwca 1986 r. w 
odpowiedzi na kolejne zaprosze­
nie, proboszcz i parafian ie  z Bo­
lesław ia w yruszyli trzem a au to­

karam i do Kielc, gdzie parafis 
naszego Kościoła obchodzili 
swoje św ięto w  uroczystość A- 
postołów P io tra  i Paw ła. N ie­
zwykle serdecznie pow itał na: 
kielecki proboszcz, ks. Kazim ier: 
Janiszew ski, dobrze znany bole- 
sław ianom , ponieważ przed wie-
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w ikariuszy i liturgicznej Służby Bożej, by pow itać przybyłych w ier­
nych. Po czym, jak  każe staropolski obyczaj, powitano księży C h le ­

bem, wypieczonym z nowo zebranego ziarna i solą.

Po pow itaniu, Ks. Proboszcz pobłogosławił oraz poświęcił wieńce 
i chleb oraz zaprosił w szystkich w iernych do w yznania swej w iary 
i dziękczynienia iprz.ez udział w  procesji wokół kościoła i wspólnej 
Mszy św.

W ierni z para fii Bolesław w raz ze sw ym i kapłanam i w  Ofierze 
Mszy św. złożyli Bogu owoc pracy  swoich rąk , dziękując szczerze 
za to, że „Chleba naszego powszedniego'’ dał nam  Ojciec Bóg, na 
dziś. na ju tro  i na cały rok.

Ks. Krzysztof MENDELEWSKI

lu  la ty  był w ikariuszem  w  tej 
parafii. U roczystem u nabożeń­
stw u przewodniczył przybyły z 
Częstochowy ks. bp Jerzy  Szot- 
m iller, a  okolicznościową naukę 
wygłosił ks. Eugeniusz Elerow- 
ski.

4. D nia 22 lipca 1986 r. w 
św ięto Odrodzenia Polski oraz w  
patronalne  św ięto katedry  w roc­
ław skiej, parafian ie  bolesławscy 
w raz ze swoim proboszczem i 
księdzem  w ikariuszem  udali się 
dwom a au tokaram i do W rocła­
w ia na uroczyste, cen tralne ob­
chody 40 lecia legalizacji nasze­
go Kościoła w  ludow ej Ojczyź­
nie.

5. D nia 17 sierpn ia ub.r. p a ­
rafia  w  Strzyżowicach k. Będzi­
na obchodziła >wój srebrny  ju ­
bileusz. Z tej okazji zostaliśm y 
również zaproszeni do Strzyżo­
wie. I — jak  to śpiewaliśm y 
w raz z grupą m łodzieży w S trzy­
żowicach: „Kielce, iW rocław za­
liczone (będzie nam  to policzo­
ne), w ięc zebrała się grom ada — 
do Strzyżowie też w ypada”.

W jubileuszowych uroczystoś­
ciach b rał udział zw ierzchnik  
Kościoła, ks. bp Tadeusz M ajew ­
ski z W arszawy, k tóry  przew od­
niczył liturgii m szalnej. Przybył 
też do Strzyżowie ordynariusz 
krakow ski, ks. bp Jerzy '' Szot- 
m iller, przybyło w ielu  kapłanów’ 
oraz przyjechały au tokary  z w y­
cieczkami. Po uroczystościach 
kościelnych grupa pielgrzym ów 
z Bolesławia i K rzykaw y w raz 
ze swoimi duszpasterzam i (przy­
gryw ającym i na gitarze i akor­

deonie), w spólnie z obozującą w 
Strzyżowicach młodzieżą, zapre­
zentow ała k ilka okolicznościo­
wych piosenek.

6. W k ilka dni później, 26 
sierpnia ub.r. w  Strzyżowicach 
obradow ała K om isja Synodalna 
do Spraw  Młodzieży, w  której 
brał udział proboszcz z Bolesła­
wia, ks. dziek. Eugeniusz Ele- 
rowski jako jej w iceprzew odni­
czący (przewodniczącym  Kom isji 
jest ks. dziek. Eugeniusz S tel­
mach). Przybyło k ilkunastu  księ­
ży, k tórzy  w  czasie obrad spo t­
kali się z młodzieżą, przebyw a­
jącą na obozie kolonijnym  w 
Strzyżowicach. Jest to obóz m ło­
dzieżowy (pod nam iotam i), który 
co roku fckupia w Strzyżowicach 
ponad stuosobową grupę naszej 
młodzieży. Obóz jest organizo­
w any przez Śląski Oddział Spo­
łecznego Tow arzystw a Polskich 
K atolików  i — jak  dotąd — cie­
szy się olbrzym im  powodzeniem  
i dobrą renom ą, co roku zw ięk­
szając grupę uczestników.

7. Na osta tn ią niedzielę w rześ­
n ia  Bolesław  otrzym ał kolejne 
zaproszenie, ido Żarek, na 25-le- 
cie tej parafii, gdzie przed laty 
wybudowano w spaniały  kościół- 
-pom nik ku czci O rganizatora 
Polskiego Katolickiego Kościoła 
Narodowego ks. bpa F ranciszka 
Hodura, w  m iejscu jego urodze­
nia. Ale o tym  napiszem y osob­
ną relację, dzieląc się  z Czytel­
n ikam i „Rodziny” w spólną r a ­
dością.

MARIAN ROWSKI
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M uzeum  H isto ry czn e  m .st. W ar­
szaw y obchodzi ju b ileu sz  50-lecia 
istn ien ia . Ta zas łu żo n a  p laców ka 
zgrom adziła  ju ż  ok . 100 ty s . e k s ­
ponatów , k tó re  p re z e n tu je  n a  
w y s ta w ach  sta ły c h  i ezasow ych, 
o rgan izow anych  rów nież  po za  g r a ­
n icam i k ra ju . M uzeum  dysp o n u je  
rów nież  sa lą  k inow ą i zestaw em  
film ów , z k tó ry ch  jed en  zw łasz­
cza  „A  je d n a k  W arszaw a”  p re ­
zen to w an y  o fic ja ln y m  gościom  
s to licy  i p ań s tw a , ro b i zaw sze 
duże  w rażen ie .

3 sty czn ia  b r. o d b y ła  się in a u ­
g u ra c y jn a  se sja  ra d y  naro d o w ej 
now ego po lskiego m iasta . Jesfc 
n im  T arnogród  w  w oj. zam oj­
skim . W p ierw sze j se sji ra d y  
n aro d o w ej m iasta  i gm iny  T a rn o ­
gród u czestn iczy ł z a s tęp ca  p rze­
w odniczącego R ady P a ń s tw a , T a ­
deusz Szelachow ski.

29 g ru d n ia  ub . r., w 68 rocz­
n ice  P o w stan ia  W ielkopolskiego 
odsłon ięto  w  B ydgoszczy pom nik  
P o w stań ca , p ro je k tu  p rof. S tan i­
sław a H o m o -P op law sk iego . P o m ­
n ik  s ta n ą ł obok is tn ie jąceg o  od 
40 la t sym bolicznego  G robu N ie­
znanego P o w stań c a  W ielkopolsk ie­
go, n a  k tó ry m  p łon ie  w ieczny  
znicz.

T rzech  ro ln ik ó w  z za ch o d n ie j  
p ro w in c ji Chin C inghai znalazło  
bry le  czystego  zło ta , w ażącą  p o ­
nad  7,7 kg. Z ło to  za k u p ił L udo-  
icy  B a n k  Chin za su m ę  280 tys . 
y u a n ó w  (75,1 ty s . doi.).

B razy lia  p o w ięk szy ła  w  1986 r. 
sw o je  zad łu żen ie  zagran iczne o 
5 m ld  do larów . N a liście n a j­
bardzie j za d łu żo n ych  k ra jó w  
św ia ta  sto i ona  — ze s w y m i 110 
m ld  do larów  d łu g u  — na p ie rw ­
szy m  m iejscu .

3 s ty c zn ia  br. rozpoczą ł d zia ła l­
ność sp e ca jln y  k o m ite t  L ig i 
A ra b sk ie j, k tó re m u  p o w ierzy ła  
ona m isję  m e d ia c y jn ą  io Libanie. 
Z ad a n iem  k o m ite tu  m a  b yć  d o ­
p ro w adzen ie  do ro ze jm u  w o k ó ł  
obozów  p a le s ty ń sk ic h  w  L iban ie, 
a ta k że  za p e w n ien ie  ich m ie s zk a ń ­
com  pom ocy h u m a n ita rn e j.

W W ie lk ie j B ry ta n ii w  o s ta t­
n ich  la tach rzuciło  palen ie  ty to ­
n iu  10 m in  osób, a r na k a żd ych  
tr ze c h  d o ro słych  d w ó ch  to expa-\ 
lacze.

W ty m  ro k u  m ożem y zw iedzać 
zab y tk o w ą ko p a ln ię  soli w  W ie­
liczce ty lk o  do k o ń c a  w rześn ia . 
Od 1 p aźd z ie rn ik a  zo s ta tn ie  ona  
n a  15 m iesięcy  zam k n ię ta , co je s t 
kon ieczne  dla p rzep ro w ad zen ia  
rem o n tu  głów nego szybu im . D a- 
n iłow icza, zbudowranego w  1638 
roku .

P od  ko n iec  g rudn ia  oddzia ły  
w o jska  i p o lic ji w  T a jla n d ii p rze ­
p ro w a d ziły  operację sk ierow aną  
p rzec iw ko  n ie leg a ln ym  upraw om  
surow ca  służącego do p r o d u k c ji  
op ium . W le żą ce j na  p ó łnocy  T a j­
landii p ro w in c ji T a k  zn iszczono  
ponad 202 ha pól m a ko w ych .

J a k  in fo rm u je  rzeczn ik  K om en­
dy Główrnej S traży  P o żarn y ch , 
w  usb. r .  zd arzy ło  się w  P o lsce  
b lisko  38 tys. pożarów . P on iosły  
w  n ich  śm ierć  363 o soby , w  ty m  
55 dzieci i 4 s trażak ó w . O gólną 
k w otę  s tr a t  m a te ria ln y ch  szacu je  
się n a  b lisko  9,5 m ld  zł.

P ro g ram  e le k try fik a c ji n aszy ch  
kolei p rzew idziany  n a  1986 ro k  
zosta ł w  pełn i w y k o n a n y . W te j 
chw ili pociągi e lek try czn e  jeżd żą  
po p raw ie  9500 k m  lin ii, co s ta ­
now i b lisko  40% n o rm aln o to ro w ej 
sieci ko lejow ej.

W am basadzie  PRL tu B ern ie  
odbyła  się u ro czys tość  d eko ra c ji  
O rderam i Z asług i P R L  zn a n ych  
szw a jca rsk ich  p rzem ysło w có w :  
dra W ern era  S chm assm anna , 
czło n ka  zarządu  K o n c ern u  C IB A -  
-G eigy, odpow iedzia lnego  za> 
w spółpracę  z  E uropą W schodn ią , 
oraz M axa H edigera , b. cz ło n ka  
zarządu  K o n cern u  C hem icznego  
Sandoz. O rdery zo s ta ły  im  p r z y ­
znane p rzez  R adę P aństw a  P RL  
w  u zn a n iu  zasług w  ro zw ija n iu  
w sp ó łp ra cy  gospodarczej z P o l­
ską. O dznaczonych  d eko ro w a ł  
am basador P RL  w  S zw a jca rii, 
Z d zis ła w  C zesze jko -S o ch a ck i.

P ro f. d r  hab . W ik tor D ega, w y ­
b itn y  sp e c ja lis ta  z zak resu  c h i­
ru rg ii , o r to p ed ii i reh a b ilita c ji , 
a u to r  pon ad  200 p ra c  n au k o w y ch , 
cz łonek  w ie lu  to w arzy stw  n a u k o ­
w ych , obchodził ju b ileu sz  90-iecia. 
N a zd jęc iu  — prof. W ik tor D ega 
z m ałżo n k ą .

D zieła sz tuk i fra n c u sk ie j XX w. 
obejrza ło  n a  w ystaw ie  w  w a r­
sz aw sk ie j Z ach ęc ie  praw ’ie ćw ierć  
m iliona  osób z całego k r a ju , w 
ty m  liczne w ycieczk i szko lne  1 
zak ładow e.
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej 

Który się począł z Ducha Świętego
Bóg Ojciec, powodowany n ie­

skończoną miłością i m iłosier­
dziem, postanow ił przed w ieka­
m i wysłać na ra tunek  upadłej 
ludzkości swojego Jedynego Sy­
na, który — w przy ję tej na sie­
bie ludzkiej naturze — spłaci 
dług sprawiedliwości Bożej i po­
jedna człowieka z Bogiem. Tę ra - 
doisną zapowiedź przekazali n a ­
szym praojcom  w ybrani mężo­
wie, zwani prorokam i. O statnim  
prorokiem  m esjańskim , o naro­
dzinach którego mówiliśmy przed 
tygodniem, był św. Jan  Chrzci­
ciel. O narodzinach tego proro­
ka, herolda Chrystusowego, za­
w iadom ił jego rodziców A rcha­
nioł Gabriel. Ten sam  Anioł w 
sześć miesięcy później otrzym ał 
od Boga Ojca rozkaz ponownej 
w ędrów ki na ziemię z bez po­
rów nania ważniejszą, chociaż po­
dobną, m isją. M iał zwiastować 
przyjście na św iat samego Syna 
Bożego! To najw spanialsza nowi­
na, jaką kiedykolw iek miano og­
łosić na ziemi. Relacje o tej m isji 
czerpiemy z Ew angelii św. Ł u ­
kasza.

Poseł Boga Ojca zjaw ił się 
tym  razem  w  m ałym  m iasteczku

Mówiąc o harm onijnym  w spół­
życiu nie m am y na m yśli egzys­
tencji idyllicznej, niczym nie za­
kłóconej. Nie można nie dostrze­
gać czy bagatelizować w ystępu­
jących u ludzi odmienności. Do­
mownicy różnią się tem peram en­
tem, postawam i, zdolnościami i 
uzdolnieniami, zainteresow aniam i, 
nastaw ieniam i, światopoglądem, 
aspiracjam i, w yobrażeniam i o so­
bie itp.

Jesteśm y więc podobni do sie­
bie i równocześnie inni. We 
współżyciu społecznym m usi być 
m iejsce na liczenie się z tą od­
miennością, potrzebne jest zrozu­
m ienie dla niej i chociażby m i­
nim um  wiedzy z tego zakresu.

Psychologowie zw racają szcze­
gólną uwagę na fakt, że każdy 
człowiek świadomie lub nieśw ia­
domie dąży do zwiększenia po­
czucia w łasnej wartości, unika 
tego, co je obniża, podkreśla to, 
co je zwiększa. Z tym i dążenia­
mi otoczenia trzeba się liczyć, 
trzeba je zaspakajać w  m iarę 
możliwości. W każdym  razie nie 
należy stw arzać sytuacji, które 
godzą w  czyjeś poczucie godnoś­

galilejskim , zwanym Nazaret. Tu 
w  ubogim dom ku m ieszkała 
dziewczyna im ieniem  M aria. Po­
chodziła z królewskiego rodu Da­
wida, podobnie jak  i jej narze­
czony, Józef, będący z zawodu 
cieślą. W ychowani w  w ielkiej po­
bożności, tęsknili w raz z całym 
w ybranym  przez Boga ludem, za 
obiecanym Mesjaszem. Wiedzieli, 
że pewnego dnia przyjdzie na 
ziemię Syn Boga, by przynieść 
wyzwolenie od grzechu, dać lu ­
dziom wolność dzieci bożych i 
szczęście. Ma Go urodzić P a­
nienka, bo tak  prorokow ał Iza­
jasz: „Oto P anna pocznie i u ro ­
dzi Syna i b ę iz ie  się nazyw ał 
Em anuel, to znaczy: Bóg z n a­
m i”. M aria niebaw em  zostanie 
m ężatką, ale nie wie, że zanim 
przekroczy próg dom u Józefa., zo­
stanie M atką M esjasza. Niczego 
nie przeczuw ając, prosi Boga w 
codziennej modlitw ie: „Niebiosa 
rosę ześlijcie z góry, Spraw iedli­
wego wylejcie chm ury”...

Pewnego razu, gdy tak  żarli­
wie m odliła się, stanął przed 
Nią Anioł ub rany  w  szaty białe 
i rzekł: „Bądź pozdrowiona, n a j­
szczęśliwsza z niew iast na zie­

ci, ważności i wartości. Je s t to 
oczywiste i zrozumiałe. Czy jed­
nak łatw e do w cielenia w  ży­
cie? Raczej nie. Częściej spoty­
kam y się z nadm ierną lub cał­
kow itą koncentracją na własnych 
potrzebach i dążeniach, z odm a­
w ianiem  innym  osobom zalet czy 
zasług.

Nie przesadzając z postulow a­
niem. aby człowiek człowiekowi 
był bratem , trzeba dążyć do te ­
go, aby nie był mu „wilkiem ” — 
dla własnego i innych ludzi do­
bra.

Z ' dążeniem  człowieka do 
zwiększenia poczucia w łasnej 
w artości w iążą się dwa zjaw is­
ka, uw arunkow ane społecznie: 
fru strac ja  i stresy czyli stany 
psychiczne, w jakie człowiek po­
pada w  sytuacji niemożności 
osiągnięcia nakreślonego celu.

N apotykane przeszkody w  rea ­
lizacji jakichś zam ierzeń można 
starać się usunąć w  sposób gw ał­
tow ny lub przez uparte  obsta­
w anie przy swoim. Reakcją na 
sytuacje frustracy jne może być 
również tak  zwany regres. Dzieć­

mi!" M aria zatrwożyła się, sły­
sząc te  słowa. Najszczęśliwsza 
będzie przecież M atka M esjasza
— m yślała spiesznie...

— „Nie lękaj się, Mario — m ó­
w ił dalej A rchanioł — Oto pocz­
niesz w łonie i porodzisz Syna i 
nadasz m u imię Jezus. On będzie 
w ielki i Synem Najwyższego bę­
dzie nazwany. Gdy dorośnie, ob­
jaw i się jako Król, a panow anie 
Jego trw ać będzie na wieki! Sam 
Bóg w ysłał mnie do Ciebie, abym 
Ci zw iastował tę  now inę”.

M aria zrozumiała, że sam Bóg 
czeka na jej decyzję! Jeśli jej 
P an  i Bóg chce Ją  w ybrać na 
M atkę Bożego Syna — nie może 
przecież odmówić! Z radością i 
głęboką pokorą p rzy jm uje więc 
wolę Boga. Swą zgodę w yraża 
słowami: „Oto ja, służebnica P a­
na mojego, niech mi się stanie 
w edług słowa tw ego” !

Niebawem  pod sercem M atki 
Syna Bożego zaczęło bić ludz­
kie serce Boga — Człowieka.

ko czy człowiek dorosły zacho­
w ują się tak, jakby rap tem  cof­
nął się w  swoim rozwoju, za­
pom niał już to, co w iedział i u ­
miał. Każdą czynność w ykonuje 
poniżej poziomu swoich możli­
wości. Wreszcie ostatn i typ za­
chowania to rezygnacja. Człowie­
kowi przestaje na czymkolwiek 
zależeć, robi się obojętny, apa­
tyczny, nie reaguje.

K ażda z wym ienionych form  
zachowania jest ciężka i przykra 
dla otoczenia. A gresja niweczy 
spokój, powoduje stan  napięcia. 
Upór, nieudolność czy obojętność 
denerw uje, w ytrąca z równowagi. 
Nic jednak  nie pomoże, niczego 
nie zmieni dążenie do zmiany 
zaistniałej sytuacji przez walkę. 
Przeciwnie, stany psychiczne osób 
dotkniętych fru sta rac ją  i tow arzy­
szące im  form y zachowania bę­
dą się pogłębiały. Konieczne jest 
współdziałanie w  usunięciu przy­
czyny napięcia emocjonalnego, 
które tak  bardzo zmieniło czło­
w ieka. W każdym  razie nie n a ­
leży w prow adzać nowych ele­
mentów, które będą je potęgo­
wały.

Jest jeszcze jedna reakcja na 
frustrację , m ianowicie przenosze­
nie zachowań agresywnych na 
inne osoby, nie m ające nic 
wspólnego z przeżyw anym  przez 
kogoś stanem  napięcia emocjo­
nalnego. N iepowodzenia w  p ra ­
cy znajdu ją często swoje odbi­
cie na terenie domu, rodziny. R a­

Niesłychanie radosną, a zarazem 
trudną  do zrozum ienia praw dę, 
że Bóg Syn przy ją ł na siebie 
ludzkie ciało i zaczął żyć ludzkim 
życiem, nazywam y Tajem nicą 
Wcielenia. Natom iast cudowny 
sposób, w  jak i Bóg dokonał po­
łączenia n a tu ry  bożej z natu rą  
ludzką w  jednej Osobie Bożego 
Syna Jezusa Chrystusa, określa­
my w  teologii Unią H ipostatycz- 
ną. Zapam iętajm y te określenia.
W kolejnych gawędach będzie­
my rozważać różne aspekty tych 
fundam entalnych dla chrześcijań- 
staw a praw d w iary  katolickiej.

W jakiś czas później Anioł 
ukazał się również św. Józefowi 
i rzekł: „Nie bój się, Józefie, za­
brać M aryi, m ałżonki tw ojej, do 
swego domu. Za spraw ą Ducha 
Świętego porodzi Ona Syna. N a­
dasz Mu imię Jezus, bo On w y­
bawi lud swój od grzechów ”.

Radosną praw dę Zwiastowania 
czci Kościół specjalnym  świętem, i 
obchodzonym corocznie 25 marca. 
My zaś ten  wzniosły fak t i głę­
bię tajem nic wcielenia i unii hi- 
postatycznej adorujem y m odlit­
wami: „Pozdrowieniem A niel­
skim ” i „Anioł P ańsk i”, których 
istotę w yrażają biblijne słowa:
„A Słowo Ciałem się stało i 
m ieszkało między nam i”.

Ks. ŁUKASZ

b m

czej trudno  jest „wyładować się” 
na zwierzchniku, nie zawsze ma 
się podwładnych, ale dom ow ni­
cy są „pod ręk ą”.

Z analiz sytuacji rodzinnych 
w ynika, że dorośli wcale nie tak  
rzadko szukają rozładow ania 
napięcia psychicznego w łaśnie w 
domu i w  sposób, o k tórym  była 
mowa wyżej. C ierpi na tym  
współmałżonek, cierpią dzieci lub 
najsta rsi członkowie rodziny. Nie­
kiedy dzieci przenoszą na teren  
domu reakcje na niepowdzenia i 
przykrości w  szkole.

Nie zawsze jesteśm y w  stanie 
zmienić sytuacje, w  jakich zna­
leźli się nasi najbliżsi, a tym  
sam ym  usunąć przyczyny zabu­
rzeń w  ich zachowaniu. Są jed­
nak inne sposoby ich osłabienia. 
Może to być łagodząca napięcie 
atm osfera domowa, rozmowy, k tó­
re pozw alają częściowo „w yrzu­
cić” z siebie życiowe zadry, skie­
row anie uwagi na spraw y, które 
kom pensują n iedostatki w  innych 
dziedzinach. W ykluczmy zaś ze 
swego zachowania w ypow iadanie
o ludziach sądów powierzchow ­
nych, uproszczonych, bez próby 
lepszego ich poznania i zrozum ie­
nia.

E.S

Trudne pytania______

Ludzie nie są tacy sami
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SZANSE OŚWIECENIA
W „Die Neue G esellschaft 

F ran k fu rte r H efte” P aul Loren- 
zen opublikow ał in teresu jący  a r ­
tykuł, którego fragm enty  publi­
kujem y za „Forum ” (nr 2 z 8 
stycznia 1987 r.).

„(...) W tym  szkicu chciałbym  
wym ienić tylko pięć na jw ażn iej­
szych ruchów  historycznych, 
jeszcze dziś określających nasze 
m yślen ie:

1. Chrześcijaństwo, które nab ie­
ra  rozm achu po 300 r.n.e. s ta ­
nowi m yślenie niepolityczne, 
którego celem, w  sform ułow aniu 
A ugustyna, jest Bóg i dusza, 
więcej nic.

3. Feudalizm po 500 r.n.e., gdy 
G erm anie rozbili cesarstwo za- 
chodniorzym skie; od tego m o­
m entu  datu je  się panow anie 
germ ańskich rodów arystokra­
tycznych kierujących się polity­
ką siły, łagodzoną usiłow aniam i 
Kościoła w  k ierunku  stw orzenia 
pokoju Bożego.

3. Kapitalizm, który jeśli zgo­
dzić się z defin icją Som barta, 
pow stał w  późnym  średniow ie­
czu, cechuje go kalku lacja kosz­
tów, dążenie pryw atnych przed­
siębiorstw  do osiągania zysków 
na anonim ow ym  rynku  akum u­
lacja  kapitału  (historycy am ery­
kańscy uw ażają w praw dzie k a ­
pitalizm  za praw o przyrody).

4. Liberalizm, w  w iekach XVII 
i XVIII, który od państw ow ej 
zw ierzchności wyegzekwował 
p raw a obyw ateli; na kontynen­
cie dzięki rew olucji francuskiej 
1789 r.

5. Socjalizm, który  w  XIX w.
— po uprzem ysłow ieniu m aso­
wej produkcji — dom aga się u- 
działu w zyskach i współdecydo­
w ania producentów .

Z tego historycznego podłoża 
m yśli politycznej i ekonom icz­
nej pow stał nasz współczesny 
chaos: p luralizm  tak  zwanych 
ostatecznych w artości. Decyzje 
polityczne m ogą być już tylko 
w ynikiem  poglądów faktycznej 
większości (...).

Dla cyników — a nie brakło 
ich ani w  czasach antycznych, 
ani w  XVIII w. (i nie b rak  
ich obecnie) — rozpad tradycy j­
nych treści myślenia, u trzym ują­
cych norm atyw nie uporządkow a­
ne współżycie, oznacza nas ta­
nie przem ocy i w ojny domowej. 
Cynicznie (a co najm niej scep­
tycznie) tw ierdzi się, że w ojny 
domowe mogą \się kończyć jedy­
nie wym uszonym  pokojem, zaś 
każdy w ym uszony pokój oznacza 
rów now agę chw iejną. Sami je ­
steśm y obecnie św iadkam i 
strasznej lekcji poglądowej, że 
pokój między W schodem a Za­
chodem jest stanem  bardzo 
chw iejnej równowagi, a w ięc 
nader podatnej na zburzenie.

Wojnę, jako pożądaną form ę 
życia, należy Wykluczyć. Było to

oczywiste d la  w szystkich filozo­
fów starożytności i aż do końca 
XIX w. — dziś zaś zapew nie­
nie pokoju je s t dla każdego 
kw estią po prostu  przeżycia. 
W ojna przestała być form ą ży­
cia, sta ła  się już tylko perw er­
sy jną fo rm ą śmierci. Jeśli w y­
kluczyć w ojnę, to w raz  z filo­
zofami antycznym i oraz z K an­
tem  i Heglem, sta jem y w  obli­
czu zadania polegającego na zna­
lezieniu a lternatyw y wobec w y­
muszonego pokoju. W jak i spo­
sób m yślenie może w esprzeć po­
lityczną p rak tykę ustawodawczą, 
by nie dopuścić do ustanow ienia 
w yłącznie wymuszonego pokoju 
(staw iającego określone grupy w  
pozycji uprzyw ilejow anej) ? O 
wszystkim  decyduje myśl, że 
iluz ją  jest poszukiw anie celów, 
które byłyby pożądane przez 
wszystkich obyw ateli (naw et po 
odpowiedniej edukacji). Gdyby 
cele tak ie istniały, polityka s ta ­
łaby się problem em  technicznym  
polegającym  jedynie na szukaniu 
środków  do realizacji tych ce­
lów. Już B iblia zauważa, że m y­
śli i dążenia ludzi są  w ielorakie.

Jedyną alternatyw ą wobec u- 
stanowionego siłą norm atywnego 
porządku pozostaje stw orzenie 
takich instytucji, k tóre dałyby 
wszystkim  obyw atelom  szanse 
w spółdziałania w  ustaw odaw ­
stwie. Jedynie w tedy, gdy w  dy­
skusji nad ustaw ą będzie stoso- 
stosować argum enty  — jak  to 
określa ją  p raw n icy — bez wzglę­
du na osobę, ustaw a m a szanse 
akceptacji przez wszystkich oby­
wateli.

Niewymuszony consensus, czyli 
w olna zgoda, może dojść do 
skutku tylko w tedy, gdy usta­
w ę uzasadnia się bez względu 
na osobę. P rak tyka  polityczna, 
gdzie decyzje zapadają  pod p re ­
sją  czasu, n ie  .może się oczywiś­
cie obyć bez kom prom isów (brak 
czasu na rozważenie w szystkich 
argum entów  i kon trargum en­
tów). N auki polityczne uczą jed ­
nak  przyszłych polityków  argu ­
m entow ania i szukania uzasad­
nień  spraw dzalnych dla każde­
go (kto zechce się podjąć trudu  
myślenia).

Posługiw anie się uzasadnienia­
mi jest przedm iotem  nauk  poli­
tycznych. Zadaniem polityki nie

jest wyrażanie życzeń własnych 
(czy jak się to obecnie mówi 
„interesów”) i ich retoryczne 
forsowanie, lecz argumentacja 
„b»z względu na osobę”, zwłasz­
cza bez względu na własne ży­
czenia, a zatem „ze względu na 
spraw ę” tylko. Ta „sp raw a” jest 
tu  spraw ą publiczną, res publica, 
w spólnym  dobrem, ja k  się to 
niekiedy niezbyt dokładnie tłu ­
maczy. Chodzi o to, by praw a, 
a więc porządek  norm atyw ny 
w ypracow ać poprzez m yślenie i 
argum entację m ające szansę na 
niewym uszoną akceptację przez 
wszystkich obywateli. Je s t to 
m ożliwe pod w arunkiem , że za 
argum entacją nie kry je  się żad­
ne partyku larne  interesy, lecz 
gdy in tersy  indyw idualne scho­
dzą n a  dalszy p lan  ze względu 
na w spólne dobro. Tego rodzaju  
argum entac ja nie jest żadną n a ­
tu ra ln ą  um iejętnością człowieka; 
jest w yznacznikiem  ku ltu ry  po­
litycznej. Za k u ltu rą  argum en­
tow ania są odpow iedzialne n au ­
ki polityczne.

Celem filozofii politycznej 
K an ta  i Hegla (a P la tona i A ry­
stotelesa już w  czasach antycz­
nych) było działanie n a  rzecz 
ku ltu ry  argum entow ania. Z re ­
publiką zasługującą na to m ia­
no będziemy m ieć do czynienia 
tylko w sytuacji, gdy większość 
obywateli nauczy się nie tylko 
technicznego, lecz również poli­
tycznego i rzeczowego (wycho­
dząc poza interes pryw atny) spo­
sobu argum entow ania w  sp ra ­
w ach akceptacji. Myślenie w y­
chodzące ponad interes prywat­
ny, myślenie, które nie powołuje 
się stale na tradycję, nazywamy 
myśleniem „racjonalnym”. P ra ­
w a ustanow ione dzięki rac jonal­
nej argum entacji polityków  na­
zywamy „spraw iedliw ym i”. K aż­
de dalsze żądanie dotyczące sku­
teczności p raw a jest żądaniem  
dogmatycznym. Nie m ożna od 
człowieka w ym agać niczego w ię­
cej ponad rac jonalną argum en­
tację  wzbogaconą o rzeczowe a r ­
gum enty i uw zględniającą w szel­
kie kontrargum enty . S praw iedli­
wość musi być osiągnięta poprzez 
racjonalne argum entow ania — żą­
dan ia  dogm atyczne nie służą po­
kojowi, a sceptyczne (nie m ó­
w iąc ju ż 'o  cynicznej) rezygna­
cja ze spraw iedliw ości też nie 
jest pomocna. Pow tarzanie scep­
tycznego py tan ia P iła ta : „Czym 
jest p raw da? Czym jest sp ra ­
w iedliw ość?”, nie jest w arte  
wysiłku, jakiego w ym aga jego 
wypowiedzenie. Należy raczej 
podjąć w spółpracę na rzecz r a ­
cjonalnego argum entow ania. (...)

Pokój, k tó ry  nie byłby jedy­
nie pokojem  wymuszonym, m oż­
na zapew nić tylko poprzez u- 
m ocnienie spraw iedliw ości — a 
spraw iedliw ość jedynie przez 
racjonalne argum entow anie (...)”.

LUTY

N 15 Jowity
Faustyna

P 16 Rocznica śmierci 
Bpa F. Hodura

W 17 Donata
Sylwina

Ś 18 Symeona
Konstancjusza

C 19 Arnolda
Konrada

P 20 Leona
Ludmiła

S 21 Eleonory
Fortunata

MYŚLI TYGODNIA:

„Kto nie nosi krzyża, 
a idzie za M n ą ,"  
ten nie może być 
Moim uczniem”

(Łk 14,27)
★

Tyiko w Chrystusie 
możemy poznać 
ca łą  prawdę.

ZNACZENIE NAZWY 
MIESIĄCA (LUDOWE):

LUTY -  okrutny, 
srogi (staropolskie)

★
„Ludzie powinni wystrzegać

się
nienawiści. Nawet na

miłość
nie starcza nam przecież 

czasu” .
(M. van der Meersch) 

★
„Doskonałe jest to, 
co wykonane do końca, 
ukończone bez

niedociągnięć,
zupełnie” .

(T. Kotarbiński) 
★

SZUKAM BOGA

„D o nieba patrzysz w górę, 
A nie spojrzysz w siebie.
Nie znajdzie Boga,
Kto Go szuka tylko w

niebie” . 
(A. Mickiewicz)

W następnym numerze, 
m.in.: 
#  Spotkanie z emerytami 

w ZG STPK
#  Z życia naszych parafii ; 
% Rozmawiamy o wycho­

waniu
#  Zimowa baśń 
@ krzyżówka
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W k a te d rz e  w arszaw sk ie j pw . Sw. D ucha zo sta ła  o d sło n ię ta  w  dn iu  8 k w ie t­
n ia  198G r. tab lica  p am ią tk o w a  k u  czci bpa  F ra n c iszk a  H odura

dokończenie ze str. 3

— prowadzenie adm inistracji finanso­
wej kościoła przez ludzi z grona para­
fian w ybranych, a przez księdza uzna­
nych „Straż” z 2 lipca 1898 roku).

Dokum ent kończy się wręcz wrusza- 
jącą deklaracją scrantonian, świadczą­
cą o ich głębokiej wierze i przyw iąza­
niu do katolicyzmu. Poza w ysuniętym i 
postulatam i, które „nie dotykają (...) 
dogmatów w iary ani ustro ju  św. 
Rzymskokatolickiego Kościoła” , pod­
dają się oni z „całym zaufaniem  kie­
row nictw u św. M atki Kościoła”, przy­
rzekają „żyć i um ierać jako w ierni w y­
znawcy” tegoż Kościoła.

W spomniana delegacja przybyła na j­
pierw  do Polski celem zasięgnięcia ra ­
dy u znanego trybuna ludowego w Ga­
licji, ks. S. Stojałowskiego, co do spo­
sobu postępow ania w Rzymie. Z Pol­
ski delegacja udaje się do Rzymu z 
pismami polecającym i (od ks. S. S toja­
łowskiego) do ks. Gorm iera i kard. Va- 
nutellego. Po w ielu zabiegach ks. F. 
H odur zostaje p rzy jęty  przez prefekta 
Kongregacji Rozkrzewienia W iary, 
kard. M. H. Ledóchowskiego, byłego 
arcybiskupa gnieźnieńskiego. Petycja 
zostaje odrzucona, gdyż —< jak  powie­
dział kard. Ledóchowski — „Stolica 
Św ięta nie będzie ustanaw iała osob­
nych praw  ani osobnych biskupów dla 
garści katolików polskiego pochodzenia 
w Ameryce, skazanej na niezawodne 
w ynarodowienie pośród kulturalnego i 
bogatego otoczenia...” .

Odpowiedź pisem na na petycję przy­
szła jesienią 1898 r., za pośrednictw em  
legata papieskiego w W aszyngtonie 
Martinellego. Scrantonianie zapoznali 
się z nią na zgromadzeniu p rarafia l- 
nym  w dniu 18 w rześnia 1898 r. Zgro­
madzeni w  liczbie kołą 400 osób jed ­
nomyślnie postanowili wówczas nie 
wracać pod jurysdykcję biskupów 
rzym skokatolickich, lecz „oddać się 
z głęboką a mocną w iarą pod opiekę 
Bożą” .

Ks. F. Hodur postanowił to zakomuni­
kować biskupom W. 0 ’Harze i M. Ho- 
banowi z Scranton oraz legatowi M ar- 
tinellemu, czego następstw em  była 
klątwa. W dniu 2 października 1898 r., 
w niedzielę, wTe w szystkich kościołach 
Diecezji Scrantońskiej odczytano z am ­
bony tekst ekskomuniki rzuconej na 
ks. F. Hodura i skupionych wokół n ie­
go w iernych. Tekst klątw y odczytał z 
ambony także ks. F. H odur i po ob­
szernym  kom entarzu, w  obecności 800 
wiernych, spalił pismo, a popiół kazał 
kościelnemu wrzucić do potoku p łyną­

cego poniżej Skałki, na której stoi koś­
ciół pw. św. Stanisław a.”

„Młoda wspólnota wyznaniowa — 
pisze bp W iktor Wysoczań^ki — for­
m alnie ukonstytuow ała się jako Koś­
ciół dopiero na I Synodzie Generalnym  
w Scranton, we w rześniu 1904 r. Jed ­
nakże O rganizator Polskiego Narodo­
wego Kościoła Katolickiego w pełni 
zdawał sobie spraw ę z tego, że młody 
ruch religijny, którem u przewodzi, bę­
dzie miał szansę szerszego rozwoju, jeśli 
na jego czele stanie duchowny — pra­
womocnie w ybrany i w ykonsekrowany 
na biskupa (...). I taka możliwość otrzy­
m ania sakry  biskupiej przez ks. F. Ho­
dura zaistniała dopiero po form alnym  
wyborze na biskupa na I Synodzie Ge-

neranym  w Scranton w 1904 r. i po 
śmierci bpa A. Kozłowskiego w stycz­
niu 1907 r. Uroczystość konsekracji od­
była się w Utrechcie w dn£u 29 w rze­
śnia 1907 r. w starokatolickiej katedrze 
pw. św. G ertrudy. N astąpiła ona — jak 
wynika z protokółu sesji MKBS 2 
w rześnia 1907 r. — po uprzednim  pod­
pisaniu przez elekta F. Hodura Dekla­
racji U trechckiej i Umowy Biskupów 
Starokatolickich z 24 września 1889 r. 
oraz zobowiązania się do ścisłego prze­
strzegania zasad sprecyzowanych w 
obu wym ienionych dokum entach.”

Ks. Franciszek Hodur służył Polskie­
mu Narodowemu Kościołowi Katolic­
kiemu jako Biskup do ostatniej chwili 
swego życia. Zm arł 16 lutego 1953 r.
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W nętrze Św iątyni Po lsk iego  N arodow ego K ościoła K atolickiego 
w  U nion City
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Czy sztuka teatralna może być katechezą?
To py tan ie staw ia sobie coraz 

więcej chrześcijan zaangażowa­
nych w  różne dziedziny życia 
kulturalnego (teatru, filmu, lite ­
ratury).

Nic więc dziwnego, że pytanie 
to postaw ił sobie także dyrek­
tor szczecińskiego T eatru  Lalek 
„Pleciuga” — W łodzimierz Do- 
brom ilski, k tóry  poprzez n ieda­
wną inscenizację udowodnił, że 
przedstaw ienie tea tra ln e  może 
być w spaniałą katechezą, um ie­
jętnie w ykazującą nasze narodo­
we i osobiste przyw ary.

Mój udział — w spektaklu na 
który zostałam zresztą zaproszo­
na jako widz — przekonał mnie
0 tym  najbardziej. W łodzimierz 
Dobrom ilski w ystaw ił w łaśnie w  
szczecińskim teatrze dwuczęścio­
wą sztukę „Spowiedź w  drew nie”
1 „Żywoty św iętych”. Sztuka 
przeznaczona jest dla młodzieży 
i dorosłych, i jest znakomicie 
zagrana przez aktorów  jednego 
z najlepszych teatrów  lalkowych 
w Polsce.

Co jest treścią tej oryginalnej 
sztuki, w której podtekście od­
naleźć możemy myśli naw iązują­
ce do konieczności i drogi naro ­
dowego pojednania?

W pierwszej części przedsta­
wienia, czyli w  „Spowiedzi w 
d rew nia” w edług reżyserii i in ­
scenizacji Jana W ilkowskiego, na 
scenie widzimy starego rzeźbia­
rza, k tó ry  świadomie odrzuca 
podsuw ane mu możliwości zrea- 
lilizow ania swej rzeźby w  duchu 
obowiązującej kościelnej ikono­
grafii. Rzeźbi C hrystusa F raso ­
bliwego, rozm awia z nim , dodaje 
przedm ioty ziemskie do niebies­
kich, aw an tu ru je się ze św ięty­
mi, w yraźnie odsłania swym po­
stępow aniem  m echanizm y prze­
chodzenia religii i h istorii św ię­
tej w  legendę.

Chrześcijanin na pierwszy rzu t 
oka może odebrać sztukę Wilko­
wskiego jako ignorancję, czy n a ­
w et ironizowanie podstaw  w ia­
ry  w  Chrystusa. Reżyserowi cho­
dzi jednak  o ujaw nienie sposobu 
m uślenia ludu wiejskiego, który 
postaci św iętych widzi jako ,,po- 
lukrow ane”, tzn. pozbawione 
wszelkiego m aterialnego ciała.

S w iątkarz natom iast w  swojej 
spowiedzi daje w yraz swej ludz­
kiej niedoskonałości, a zarazem 
troski i dbałości o staw anie się 
lepszym, doskonalszym. Podobno 
dylem aty m oralne nie są obce 
tym, którzy p racu ją  nad sobą, 
nad swoją duszą.

„Piękno w ym aga spełnienia 
trzech w arunków : pierwszym 
jest pełnia, czyli doskonałość 
rzeczy, to  bowiem, co ma braki, 
jest przez to samo brzydkie; d ru ­
gim jest w łaściw a proporcja, 
czyli harm onia; trzecim  zaś 
blask, dlatego też rzeczy, k tóre 
m ają błyszczącą barw ę nazyw a­
ne są pięknym i”. T ak  tw ierdził 
św. Tomasz z A kwinu. Uważał 
też, że zło nie jest rzeczywistoś­
cią faktyczną, a tylko brakiem  
dobra. Niedoskonałość pracy 
człowieka pociąga zaś za sobą 
konsekwencje m oralne, a m ia­
nowicie grzech.

F ra g m en ty  sp e k ta k lu  „Ż yw oty  św ię ty ch ”  Ję d rz e ja  W ow ry, w ystaw ionego  w  
szczecińsk im  te a trz e  „ P le c iu g a ” w reży se rii J a n a  W ilkow skiego i  B ohdana 
G iuszczaka i scen o g ra fii A dam a K iliana.

Widoczny na scenie teatra lnej 
bunt, niepokój, iry tacja  kośla­
wych, n ieudanych artystycznie 
św iątków  znajduje w  sztuce 
swoje uzasadnienie. M odlitwa 
rzeźbiarza jest tu  najgłębszą za­
dum ą o niedoskonałości w szyst­
kiego stw orzenia na zismi.

W drugiej części spektaklu 
(„Żywoty św iętych” wg Jędrze­
ja Wowry z Gorzenia Dolnego 
k. Wadowic) spotykam y się z 
fragm entam i życiorysów świętej 
W eroniki, św iętej Jadwigi, św ię­
tej Genowefy, świętego K aźm ir- 
ka, św iętej M agdaleny i M atki 
Boskiej z „Siedmi M iecami”. J ę ­
drzej Wowro, to  autentyczny lu ­
dowy rzeźbiarz okresu m iędzy­
wojennego. Je st on arty stą  sa­
morodnym, św iątkarzem  zako­
chanym  w swoich świętych, w y­
konanych zgodnie z w łasną w y­
obraźnią. Beskidzki a rty sta  n a ­
daje swoim św iątkom  w łasne ce­
chy i funkcje. I tak  św. G rze­
gorz pasie bydlątka, św. F ranci­
szek w ykonuje rozm aite „repe- 
racy je” w  kościołach, ptaszków 
zaś uczy katechizm u, a św. K aź- 
m irek daje im śluby.

Wowro był także św ietnym  ga­
wędziarzem, zawsze chętnie słu­
chanym  w  podbeskidzkich 
wsiach. Dokonywał też artysta  
,.kom binacji” zasłyszanych tu  i 
ówdzie fragm entów  żywotów 
świętych. Dzięki jego talentow i 
pow staw ały potem  z tego jego 
„w łasne” biografie — barw ne i 
pełne ludowej mądrości. N ieste­
ty, nie w szystkie udało się u tr ­
walić. Wiele z nich przestało ist­
nieć po śm ierci artysty.

T eatr Dobromilskiego dotarł z 
tą  sztuką do różnych m iast i 
środowisk w Polsce. Był także 
w Szw ajcarii, gdzie szczególnie 
s ta ra  polonia była zachwycona 
tym  na wskroś polskim spekta­
klem. Ludowość w yrażona w 
gwarze podbeskidzkiej przem ó­
w iła silnie do oddalonych od 
k ra ju  ojczystego rodaków.

„Spowiedź w drew nie” i „Ży­
w oty św iętych” zachęciły raz 
jeszcze do zastanow ienia się nad 
sobą, swoją religijnością, posta­
w ą wobec Boga i ludzi.

Okazały się jeszcze-jednym  do­
w odem  na to, ile w artości za­
w iera w  sobie' nasza narodowa 
kultu ra , w  tym  także ku ltu ra  
ludowa. To jeszcze jeden dowód 
na to, jak  w ielki jest kap itał i 
dorobek tylu pokoleń. W ielki — 
i nie zawsze w  pełni w ykorzy­
stany...

Siedzący obok mnie starszy 
ksiądz powiedział mi po skoń­
czonym spektaklu: „Zechciejmy 
tak  doskonalić swój charakter, 
swoją osobowość, jak  to czyni w 
tej sztuce św iątkarz, a w  k raju  
będzie nam  lepiej. Zechciejmy 
też widzieć nasze w ady i sku­
tecznie z nimi walczyć, jak  uczy­
nił to Jędrzej Wowro, a będzie­
my bliżsi odnowy m oralnej, a 
tym  sam ym  bliżsi Bogu i światu. 
Ta sztuka to najlepszy dar dla 
nas — widzów. To także na jlep ­
sze rekolekcje płynące ze sceny 
te a tra ln e j”.

TERESA MICHALCZUK
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Z  zagadnień wychowawczych

Pieniądz w rękach dziecka
„Każde dziecko w  mojej klasie 

o trzym uje w ięcej pieniędzy ode 
m nie” — można usłyszeć już od 
7-latka. — Ja  o trzym uję mniej 
od najbiedniejszego dziecka w 
naszej klasie!”

Można by skwitować cały pro­
blem krótkim  stw ierdzeniem : 
życie nasze jest tak  trudne i w y­
m agające tak  wielu wyrzeczeń, 
że problem  dawać czy nie dawać 
dziecku pieniędzy pow inien s tra ­
cić rac ję  bytu. Można by naw et 
sądzić, że n ie tak tem  jest pisanie
o dziecięcych tygodniów kach ro­
dzicom, którzy z tak  w ielkim  
trudem  w iążą koniec z końcem, 
aby dobrnąć do następnej w y­
płaty.

Tak może się tylko wydawać. 
W łaśnie dlatego, że życie nasze 
jest trudne, że od pierwszego do 
pierwszego w ym aga nie byle ja ­
kiej gim nastyki, nauczenie dziec­
ka um iejętności rządzenia się 
pieniędzm i staje się szczególne 
ważne. Bez względu na to, czy 
uczymy dziecko trudnej sztuki 
gospodarow ania pieniędzmi, czy

też przez długie la ta  odsuwam y 
od niego problem  „winien — 
m a”, dla każdego dziecka n ad ­
chodzi wreszcie tak i moment, 
gdy m usi przekonać się na w łas­
nej skórze, co pieniądze znaczą. 
I może w łaśnie dlatego, że ży­
cie nasze jest trudne, dziecko 
stanie oko w  oko z pieniędzm i 
wcześniej i bardziej dotkliwie 
odczuje na w łasnej skórze kon­
sekwencje b raku  wczesnych do­
świadczeń płynących z m anipu­
low ania środkam i płatniczym i.

Nie chcemy, by nasze dziecko 
było m aterialistą. Życie dla idei 
robienia pieniędzy m ierzi nas. 
S taram y się więc odsuwać p ro­
blem  pieniądza od m alutkiego 
człowieka. Je st przecież dziec­
kiem, a dzieciństwo to czas na 
radość, szczęście, w iarę, zaufanie, 
beztroskę. Tak, ale to również 
i czas na naukę, a właściwego 
stosunku do pieniądza trzeba się 
nauczyć.

N astaw ienie rodziców do spraw  
m aterialnych, a ściślej mówiąc 
do samego pieniądza, w  dużym 
stopniu określa nie tylko sposób 
daw ania dziecku pieniędzy, ich 
ilość i przeznaczenie, ale również 
i to, jaki będzie em ocjonalny 
stosunek dziecka do pieniądza.

D ezaprobatą obdarzam y czło­
wieka, dla którego pieniądz jest 
celem życiowym sam ym  w so­
bie. Pieniądz jako cel, pieniądz 
którego zdobywanie i posiada­
nie jest szczęściem nie m ającym  
sobie równego. Lecz nie aprobu­
jem y również i człowieka nie 
przywiązującego najm niejszego 
znaczenia do pieniądza, w y d ają­
cego go lekko, beztrosko, bez 
najm niejszego zastanow ienia i 
niezależnie od tego, z jakim  
trudem  przyszło go zdobywać.

Stosunek dziecka do pieniądza 
ulega m odelowaniu na długo 
przed dniem, w  którym  dziecko 
jest w  stanie dysponować n ie­
wielkim i sum am i pieniędzy. Za­
leżnie od tego, jak ie  wzory ma 
dziecko w swoim domu rodzin­
nym, przysw aja ono sobie roz­
rzutność lub skąpstwo, szczo­
drość lub chciwość, rozwagę lub 
lekkomyślność. Zdarza się, że 
dziecko w ykształtu je  w  sobie 
model całkowicie odm ienny od 
m odelu reprezentow anego przez 
m atkę lub ojca. Nie jest to jed­

nak dziełem przypadku, lecz 
reakcja na postawy rodziców. 
Postawy, które w praw iają  dziec­
ko w  zawstydzenie, oburzenie, 
zakłopotanie, k tóre budzą n ie­
chęć, dezaprobatę, zażenowanie.

Należy się zgodzić co do tego, 
że pieniądz w  rękach  dziecka 
jest niezbędnym  czynnikiem  w a­
runkującym  nauczenie go m ani­
pulow ania, tzw. środkam i p ła t­
niczymi. Posiadanie ustalonej 
kwoty w ypłacanej dziecku w  
stałych term inach daje m u swo­
bodę w  podejm ow aniu decyzji 
kupienia tego, co ono wybierze, 
a nie tego, co w ybiorą rodzice. 
Dobry w ybór to zadowolenie i 
satysfakcja; zły to najskutecz­
niejsza, bo na w łasnej skórze 
odczuta nauka.

Dziecko, k tórem u pozwolimy 
doświadczyć skutków  bezmyślnie 
i bez sensu w ydanych pieniędzy, 
będzie skłonne do coraz to roz- 
ważniejszego trak tow ania swych 
potrzeb. Grom adzone od wczes­
nego dzieciństwa doświadczenia 
zaowocują — dziecko potrafi 
zrobić z pieniędzy w łaściwy uży­
tek, po trafi je szanować, co o- 
czywiście nie ma nic w spólne­
go ani ze skąpstw em  ani też 
z uczynieniem  ich w artością 
nadrzędną.

E. S.

Z Rapperswilu
M uzeum Polskie w  Rappersw ilu w  Szw aj­

carii powstało w  roku 1869, choć plany jego 
założenia istniały już od 1831 r. Inicjatorem  
i fundatorem  M uzeum był w ielki patrio ta 
i filantrop, W ładysław P later, o raz jego ser­
deczny przyjaciel, H enryk Bukowski. M u­
zeum zlokalizowano w  średniowiecznym  zam ­
ku, pięknie położonym na wyniosłym  wzgó­
rzu  nad sam ym  jeziorem  zurychskim . Na 
mocy specjalnie zaw artej um owy obowiązu­
jącej na 99 lat, w zm aku za symboliczną, 
opłatą stu franków  szw ajcarskich rocznie 
powstało M uzeum H istoryczne Polskie, które
— jak  głosi ak t fundacyjny — jest „w łas­
nością narodow ą Polski i staje się schronie­
niem  dla jej pam iątek  historycznych (...), in­
sty tucją użyteczną w ielkiem u dziełu oświaty 
i wolności ludów ”.

A ktem  z dnia 14 kw ietnia 1881 roku W ła­
dysław  P late r przekazał M uzeum na w łas­
ność narodow i polskiem u, zastrzegając jedy­
nie, że tylko przyszły rząd Polski niepodle­
głej będzie m iał praw o wejść w  jego posia­
danie i zbiory przenieść do wolnego kraju . 
Mimo licznych trudności M uzeum H istorycz­
ne Polskie, w  R appersw ilu przyciągało wiele 
osobistości i staw ało się praw dziw ą „kuźnią 
patrio tyzm u”. Bywali tu  n a  przestrzeni la t 
Feldm an i Przybyszewski. Tomasz Jeż (Mił- 
kowski) i Choynowski, Sienkiewicz i K isiele­
wski, w ielki przyjaciel Polaków, francuski 
poeta P aul Cazin i Paderew ski, wreszcie Że­
romski, k +óry od roku 1892 pracow ał jako b i­
bliotekarz, przez cztery la ta  oddając się z 
w ielką żarliw ością pracy  bibliofilskiej, czego 
echa znajdujem y w  jego powieści „Ludzie 
bezdom ni”. K olejnym i bibliotekarzam i byli w 
R appersw ilu: St. G rabski, późniejszy m in i­
ster skarbu, W acław Karczewski, litera t, Flo­
r ian  Znaniecki, ekonom ista, Wł. Kłyszewski, 
autor „W spomnień”, dotyczących pracy w 
M uzeum i w  Bibliotece i inni.

do Warszawy

t Tm a  z se rcem  T ad eu sza  K ościuszk i w  K aplicy  
S tan isław ow sk ie j Z am k u  K rólew skiego  w  W arsza­
wie.

W roku  1927 sprow adzono do W arszawy 
dużą część zbiorów M uzeum w  Rappersw ilu, 
w raz z B iblioteką i Archiwum , obejm ującym i 
91 tys. druków, 27 tys. m anuskryptów , 23 
tys. sztychów, rycin  i obrazów, 1400 m ap 
i atlasów, tysiące utw orów  m uzycznych i ok. 
10 tys. cennych dokum entów  fotograficznych,

wiele pam iątek  historycznych, m ilitariów , a 
także urnę z sercem  Tadeusza Kościuszki, 
k tóry zm arł w  Solurze w  Szw ajcarii w  roku 
1817. Uroczystości przekazania Polsce przez 
Szw ajcarów  serca Tadeusza Kościuszki miały 
charak ter niezwykły. Oto jak  żegnali Szw aj­
carzy polskiego, am erykańskiego i swojego, 
szwajcarskiego obyw atela i jego serce: 
„Dzień ten  był w olny od zajęć. Urzędy i 
szkoły były zam knięte. Cała ludność m iasta 
wyległa na ulice. Z Zam ku na dworzec ko­
lejowy wolno posuw ał się pochód. P rzedsta­
wiciele w ładz m iejskich i wojsko nieśli urnę 
z sercem  Kościuszki. U stawili ją  n a  specjal­
nym  podium  w otw artym  wagonie wysłanym  
biało-czerwoną m aterią. Rozległy się w szyst­
kie dzwony ze w szystkich kościołów w szyst­
kich wyznań. K ażde dziecko niosło w  ręku 
różę (róża — herb Rappersw ilu) i rzucało ją 
u stóp urny  z Sercem  na znak pożegnania” 
(Wł. Kłyszewski, „W spom nienia”).

Przed wzgórzem zamkowym w R appersw i­
lu wznosi się kolum na z białym  orłem  na 
szczycie i z łacińską inskrypcją n a  cokole: 
„Wolność jest rzeczą w ielką”. Zbudowana 
ona została w r. 1869, i w łaśnie tu ta j, n a ­
przeciw  niej, stał daw niej pomniczek z u rną 
i sercem Naczelnika Kościuszki. Obok ko­
lum ny znajdow ały się groby fundatorów  
Muzeum, W ładysława P la te ra  i H enryka Bu­
kowskiego, później przeniesione na pobliski 
cm entarzyk.

Serce Tadeusza Kościuszki w róciło stąd do 
Polski. Nie zaznało jednak  spokoju. Po znisz­
czeniach Zam ku Królewskiego w roku  1933 
i całkow itym  zburzeniu jego ru in  w  grud­
niu 1944 r., po przeróżnych perypetiach, po 
odbudowie Zamku, 31 sierpnia 1984 r. urnę 
z sercem Tadeusza Kościurzki złożono w K a­
plicy Stanisław ow skiej Zam ku Królewskiego 
w W arszawie.

ANTONI KACZMAREK
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Padaczka 
- choroba 
wstydliwa?

Pogląd o „w stydliw ości” niektórych 
chorób do dzisiaj pokutu je jeszcze w śród 
społeczeństwa. P rzypadki chorób nerw o­
wych czy psychicznych byw ają przem il­
czane często w  najbliższych kręgach ro ­
dziny, stanow ią n iejako „obciążenie” w 
świadomości otoczenia chorego, co często 
pogarsza tylko s ta n  poszkodowanego.

Podobnie rzecz się m a z padaczką, cho­
robą, k tóra od w ieków  była znania leka­
rzom  i znachorom, i k tó ra  w  dalszym 
ciągu stanow i przedm iot zainteresow ania 
najw ybitn iejszych neurologów w  k ra ju  i 
za granicą.

Wszystko to m a na celu lepsze rozpo­
znanie przyczyn i doskonalenie procesu 
leczenia chproby, a  także dostarczenie 
coraz pełniejszej inform acji na ten te ­
m at bezpośrednio zainteresow anym  z 
racji wykonywanego zawodu lekarzom , 
ja k  i sam ym  pacjentom . Popularyzacja 
w iedzy o chorobie m a tąkże na celu p rze­
łam anie barie r i niczym nie uzasadnio­
nych, obiegowych opinii, k tóre kw alifi­
k u ją  padaczkę do grupy chorób „w styd­
liw ych”.

W tym  kierunku  zm ierza także działal­
ność .wielu organizacji społecznych, m ię­
dzy innym i działającego w  Białym stoku 
Stow arzyszenia Ludzi Cierpiących n a  P a ­
daczkę, które niedaw no zwróciło się do 
nas z prośbą o zamieszczenie w  tej sp ra ­
w ie specjalnie opracowanego przez człon­
ków tej organizacji apelu-kom unikątu . 
W ychodząc zatem  naprzeciw  białostockie­
m u Stowarzyszeniu, a także m ając na u- 
w adze dobro osób cierpiących na tę 
p rzykrą  chorobę, publikujem y dziś (acz 
z pewnym i dopuszczalnymi skrótam i) 
treść w spom nianego apelu.

M am y nadzieję, że pozwoli on nie tylko 
lepiej zrozumieć istotę samej choroby, 
ale także w ykreślić ze świadomości to, 
co dzisiaj m ożna uznać za krzywdzący 
przeżvtek.

UWAGA,
chorzy na padaczkę

(Apel — Komunikat Stowarzyszenia Lu­
dzi Cierpiących na Padaczkę)

Większość ludzi uw aża padaczkę lub 
stany epileptyczne za nieszczęście, które

może przytrafić się \jnnym, dlatego sami 
w olą stać na uboczu tego problem u. Już 
sam a nazw a ..padaczka” m a w naszym 
społeczeństwie nieprzyjem ny posmak.

Tymczasem padaczka je s t -taką sam ą 
chorobą ja k  inne. D yskrym inacja ludzi 
cierpiących n a  padaczkę w ynika z n ie­
w iedzy i zabobonu, i n ie je s t niczym  
uspraw iedliw iona. Czas najwyższy, aby 
obalić istn iejące jeszcze dzisiaj przesądy 
i uprzedzenia. Litość i samo współczucie 
nie pomogą chorem u, a jedynie zrozum ie­
nie i w łaściw e podejście.

N iektórzy lekarze un ika ją  słowa „pa­
daczka” z uw agi na zw iązane z tym  kon­
sekw encje dla pacjenta, używ ają zaś te r ­
m inów : skurcze lub stany napadowe.

Padaczka je s t chorobą w ielopostaciow ą. 
K ażda postać padaczki w ym aga zatem 
specjalnego leczenia. Jeśli dana postać 
padaczki w ykazuje odporność n a  leczenie, 
należy postaw ić następujące py tan ia:

— czy diagnoza była w łaściw a?
— czy zastosowano w łaściw y lek?
— ja k ą  rolę przy leczeniu farm akolo­

gicznym odgryw ają czynniki psychiczne i 
socjalne?

— czy przepisany lek jest stosowany 
regularnie?
Na wszystkie postaw ione tu  py tan ia n a ­
leży dać p e łn ą  odpowiedź.

W przebiegu i leczeniu choroby ko­
nieczna jest czvnna w spółpraca pacjenta 
z lekarzem , przy czym p ac jen t pow inien  
być inform ow any to przyczynach choroby 
i możliwościach jej wyleczenia.

Dokładne opisanie przebiegu ataku  
przez członków rodziny lub przygodnych 
św iadków  stanow i isto tną pomoc w  u sta ­
leniu diagnozy i w yboru  w łaściw ej m e­
tody leczenia.

K ilka danych statystycznych:

— epilepsja może w ystąpić w  każdym 
wieku.

— jeden  człowiek na dw ustu  (0,5°''o) na ,  
św iecie cierpi n a  padaczkę,

— w Polsce około 250 tys. ludzi cierpi 
na epilepsję,

— oblicza jSię, że w  Polsce około 3 min 
osób m a zwiększoną podatność n a  w ystę­
pow anie napadów  epileptycznych.

Padaczka nie objaw ia się jedynie n a ­
padam i konw ulsyjnym i, lecz (częściej) in ­
nym i licznym i zaburzeniam i drgaw kow y­
mi. Jedynie w niew ielkiej ilości przypad- ; 
ków w ystępują uszkodzenia mózgu, które 
stanow ią pow ażną przeszkodę w  procesie 
leczenia.

W spółczesna m edycyna dysponuje całą 
gam ą środków  przeciw skurczowych, 
dostosowanych do danej postaci choroby. 
Dzięki zastosow aniu tych leków 60—70 
proc. pacjentów  m ożna wyleczyć z a ta ­
ków padaczkow ych i stworzyć now ą bazę 
do rehabilitacji.

U tożsam ianie padaczki z chorobą u- 
m ysłową jest ew identnym  błędem!

Przeprow adzone badania w ykazały n ie­
zbicie, że 60—70 proc. osób cierpiących 
na padaczkę nie m a ograniczonej w ładzy 
umysłowej, a  u w ielu z nich w spółczyn­
n ik  inteligencji jest bardzo wysoki. P a ­
daczka nie om inęła naw et geniuszy: J u ­
liusz Cezar, K opernik, Napoleon cierpieli 
także na to schorzenie. Nie m a w ięc n a j­
m niejszego uzasadnienia um niejszanie 
w artości osób (krewnych, sąsiadów) dot­
kniętych tą  chorobą. P rzy  tak im  bowiem  
nastaw ien iu  chorzy uk ryw ają  sw oją cho­
robę nie tylko przed najbliższym  otocze­
niem, ale także przed lekarzem , co w 
konsekw encji prowadzi do w zrostu za­
burzeń nerwowych a często i psychicz­
nych.

* * *
Osoba cierpiąca na padaczkę pow inna:

— unikać używek (zwłaszcza alkoholu),
—■ utrzym yw ać w łaściwy ry tm  snu,
— unikać w ysiłku fizycznego i silnych 

stresów  em ocjonalnych,
— całkowicie wykluczyć pracę zm iano­

wą, n a  wysokościach, przy m aszynach, 
prow adzenia pojazdów  i kąpieli w e w szel­
kich odkrytych akw enach.

Bardzo w ażne je s t także zapew nienie 
jej opieki w  domu, na ulicy. Zdarza się 
bowiem  często, ża ludzie dotknięci a ta ­
kiem  są b ran i za pijanvch i okradani.

In icjatyw a białostocczan ze wszech 
m iar zasługuje na uwagę. A już na pew ­
no z rac ji społecznego dobra, jakiem u 
służy. W żadnym  w ypadku n ie , m ożna 
przecież pozwolić, by ludzie dotknięci tr 
czy inną chorobą zostali zepchnięci na 
m argines, uznani za gorszych. Biorąc za ­
tem  pod uwagę, że działalność Stow arzy­
szenia zain teresu je na pew no w ielu spo­
śród naszych Czytelników, i że o rgani­
zacja ta  zgodnie ze sta tu tem  nie ogran i­
cza liczby członków do swego w ojew ódz­
twa, podajem y pełny adres Stowarzysze­
nia: Stowarzyszenie Ludzi Cierpiących na 
Padaczkę ul. Fabryczna 57, 15-842 B ia­
łystok.

Przygotowała: (ElDo)
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WRONA i SER

Niech mi każdy powie szczerze, 
Skąd się wzięły dziury w serze?” 
Indyk odrzekł: „Ja  właściwie 
Sam się tem u bardzo dziwię” .

Kogut zapiał z galanterią:
„Kto by też brał ser na serio?” 
Owca stała zadum ana:
„Pójdę, spytam  się barana” .

Koń odezwał się najprościej:
„Moja rzecz to dziury w moście!” 
Pies obwąchał ser dokładnie:
„Czuję kota: on tu  kradnie!”

Kot udając, że nie słyczy,
M iauknął: „Dziury robią m yszy”. 
Przyleciała wreszcie wrona: 
„Spraw a będzie wyjaśniona,

Próbę dziur natychm iast zrobię,
Bo m am  świetne czucie w dziobie”. 
Bada dziury jak należy,
Każdą dziurę w  serze mierzy,
Każdą zgłębia i przebiera —
A gdzie ser jest? Nie ma sera!

S T A Ś  P Y T A L S K I

Na ulicy Trybunalskiej 
Mieszka sobie Staś Pytalski,
Co gdy tylko się obudzi,
Pytaniam i dręczy ludzi:

W którym  miejscu zaczyna się kula? 
Co na deser gotują dla króla?
Ile kroków jest stąd do Powiśla?
O czym m yślałby stół, gdyby myślał? 
Czy lenistwo na łokcie się m ierzy? 
Skąd wiadomo, że Ju rek  to Jerzy?
Kto powiedział, że k u ry  są głupie? 
Ile much może się zmieścić w zupie?

Na co łysym  potrzebna łysina?
Kto indykom  guziki zapina?
Skąd się biorą bruneci na śwecie?
Ile ważą dwa kleksy w kajecie?
Czy się wierzy niemowie na słowo? 
Czy jaskółka potrafi być krową?

Dziadek już od roku siedzi 
i obmyśla odpowiedzi,
Babka jakiś czas myślała,
Ale wkrótce osiwiała.

M atka wpadła w stan nerwowy 
I m usiała zażyć bromu,
Ojciec zaś poszedł po rozum  do głowy
I kiedy powróci — nie wiadomo.

I.JURGIELEWICZOWA s z u t e l d o m ,
— J a  w łaściw ie nic... ja  tylko... 

ja  wrócę do domu — powiedział 
ponuro K iwaj.

— Co takiego?! — krzyknął 
Piotruś.

— Bo jeżeli będziesz jechał 
między rogami...

— Jesteś najgłupszym  stw o­
rzeniem, jak ie  kiedykolw iek is t­
niało na świecie — powiedział 
P iotruś serdecznie. — Jesteś 
głupszy niż but, niż stołow e no­
gi i niż nie wiadom o co. Czy 
myślisz, że lubię cię choć trochę 
mniej dlatego, że będę jechał 
między jego rogami?

K iw aj nie obraził się wcale za 
te  słowa. Przeciwnie. Wzniósł 
ogon do góry i napełnił las ra ­
dosnym szczekaniem.

— Jedziemy! — zawołał Pio­
truś sadowiąc się n a  głowie je ­
lenia. — Do w idzenia, Zazulko!

— Poczekaj! — w iew iórka 
zsunęła się z sosny i wskoczyła 
chłopcu na kolana. — M am coś 
d la ciebie! —• K osm ata łapka wło­
żyła chłopcu w  rękę m ały pusty 
orzeszek. — To je st świstun. 
Wiem, że ludzkie dzieci um ieją 
n a  tym  gwizdać. Może ci się 
przyda.

— Dziękuję ci. Zazulko!
Bystronogi dał tęgiego susa:

chłopiec uchwycił się mocno je ­
go rogów, żeby nie spaść.
Tak zaczęła się podróż przez 
Czarny Las. Jeleń pędził przed

siebie w milczeniu. W czasie od­
poczynku m ówił tylko to, co ko­
nieczne, Żując- m łodą traw ę życz­
liw ie patrzał na P io trusia  swoimi 
pięknym i oczami. Do K iw aja nie 
lub ił się zbliżać i m iał słuszność, 
bo psa d rażn iła  powaga piękne­
go zwierzęcia. N ieraz też m iał 
ochotę zrobić coś takiego, żeby 
ta  powaga prysła. K iedyś pod­
szedł do P io trusia  i spytał:

— Trochę go zębam i uszczyp­
nę, dobrze?

— Nie — odpowiedział chło­
piec surowo.

Kiwaj w estchnął i ułożył się 
do snu. W ędrów ka przez las nie 
była dla niego miła, na ogół jed ­
nak nie trac ił hum oru, w  czym 
bardzo m u pom agała zabaw a w y­
m yślona przez P iotrusia. Chło­
piec w  czasie postojów uczył się 
gwizdać na pustym  orzeszku i 
wymyślił rozm aite gw izdnięcia — 
hasła, k tóre K iw aj m usiał zapa­
m iętać i poznać.

— Nie w iadom o jeszcze, co się 
może zdarzyć, zwłaszcza wtedy, 
kiedy się znajdziem y między 
ludźm i — tłum aczył m u chło­
piec. — Nie zaw rze będę mógł 
w ołać na ciebie. A n ik t p rze­
cież się nie domyśli, co oznacza 
św istanie.

Pies był pojętny. Nauczył się, 
że dw a k ró tk ie  św iśnięcia ozna­
czają „szybko do m nie!”, dw a 
długie „w aruj i c z e k a j d ł u g i e  i 
k rótkie „ukryj się!”, trzy kró tk ie 
„uwaga, w róg!” Słuchał gw izda­
n ia przekrzyw iając łeb, a potem 
z przejęciem  w ypełniał rozkaz.

Ś w istanie na orzeszku nasunę­
ło P iotrusiow i n a  myśl inną za­
baw ę: wrygw izdyw anie piosenek. 
Polubił bardzo to zajęcie, nato ­
m iast K iw aj uw ażał je  za d raż­
niące i nieciekawe. Jeżeli trw ało 
zbyt długo, n ie  m ógł wytrzym ać 
i m ówił:

Okropnie m nie nudzi, jak  tak 
gwiżdżesz nie w iadom o po co.

Chciałbym, żebyś mi coś kazał. — 
Wobec tego P io truś polecał mu 
„w arow ać i czekać” albo „biec 
szybko”, albo „ukryć się” i K i­
w aj od razu czuł się pocieszony.

Pew nego pięknego dn ia spo­
między drzew  ukazała się o tw ar­
ta, zalana słońcem przestrzeń. W 
dali w idać było porosłe lasem 
góry.

—‘ Dalej pójść nie mogę — po­
w iedział Bystronogi i spuścił gło­
wę, żeby P iotruś mógł zeskoczyć 
na ziemię,

Chłopiec serdecznie podzięko­
w ał jeleniow i za jego dobroć. 
Było m u trochę sm utno roz­
stać się z pięknym  zwierzęciem, 
K iw aj cieszył się jednak  bardzo, 
że znowu będą sami, i w cale nie 
usiłował tego ukryć.

— Doskonale sobie bez ciebie 
poradzim y — oświadczył z zado­
woleniem.

Na szczęście Bystronogi nie był 
obraźliwTy i nie zwrócił na po­
w iedzenie K iw aja żadnej uwagi.

—• Ż egna j! — zawołał do P io­
trusia  i dał susa między drzewa.

— Dokąd teraz pójdziem y? — 
spytał K iwaj.

— Trzeba znaleźć kogoś — kto 
nam  wskaże dalszą drogę.

— Niedaleko jest dom i lu ­
dzie — K iw aj głośno wciągnął 
pow ietrze nosem  — jeśli są tam  
także zwierzęta, może coś nam  
powiedzą.

cdu
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Dosyć niecodzienny temat — 
jak na zainteresowania człowie­
ka świeckiego — porusza p. Sta­
nisław W. z Malborka, który w  
swym rzeczowo sformułowanym  
liście pisze między innymi:

„Wiadomo mi z liturgii, że 
przez w iele wieków diakonat był 
jedynie przejściowym stopniem 
na drodze do sakramentu ka­
płaństwa. Nigdy jednak nie sły ­
szałem o genezie i znaczeniu te­
go stopnia duchownego w  Koś­
ciele pierwszych wieków’. Chęt­
nie więc przeczytałbym informa­
cję na ten temat.

Od czasu zakończenia II Sobo­
ru Watykańskiego, w iele pisze 
się w  prasie religijnej na temat 
wprowadzonego wówczas w  Ko­
ściele stałego diakonatu. W 
związku z tym mam pytania: 
Gdzie i kiedy zrodziła się ta 
myśl? Jak problem ten przed­
stawia się w Kościele obecnie?...

Interesuje mnie również, jak 
do tej sprawy podchodzą inne 
Kościoły chrześcijańskie? Czy

Dziś ciąg dalszy wiadom ości o 
pisowni łącznej i rozłącznej. Po 
dość kategorycznej inform acji o 
tym, co zawsze pisze się osobno, 
sprawdźm y, co i kiedy zawsze 
pisze się razem.

Przyjrzyjm y się na przykład 
następującym  zdaniom : Szybkoś-  
m y doszli. M yśm y szybko doszli. 
Szybko  doszliśmy.  Treść ich jest 
ta  sam a, tylko form a za każdym 
razem  inna, bowiem  zakończenie 
-śm y  doczepiane jest do coraz 
to innego w yrazu. W szystkie zaś 
podane możliwości doczepiania 
tego zakończenia są najzupełniej 
popraw ne, pod w arunkiem , że tak  
jak  w  cytowanym  przykładzie to 
„w ędrujące” zakończenie czasu 
przeszłego pisane jest łącznie z 
którym ś z podstawowych w yra­
zów: przysłówkiem, zaimkiem lub

stały diakonat istnieje w Koście­
le prawosławnym? Jak jest w 
tym względzie w Kościołach pro­
testanckich? Czy Kościół pol- 
skokatolicki przewiduje wpro­
wadzenie tego stopnia?”

Szanowny Panie Stanisławie! 
N a w stępie należy przypomnieć, 
że d iakonat jest to św ięcenie o 
charak terze sakram entalnym , 
k tó re  — w raz z b iskupstw em  i 
p rezbitera tem  (kapłaństwem ) — 
należy do trójstopniow ej s tru k ­
tu ry  h ierarch ii kościelnej.

W edług tradycji sięgającej św. 
Ireneusza z Lionu (II wiek) z 
diakonam i utożsam iano grono 
„siedm iu mężów”, w spom nianych 
w Dziejach Apostolskich (rozdz.
6,1—6). T radycja ta  podkreśla 
równocześnie, że z woli Bożej u- 
stanow ieni oni zostali przez apo­
stołów. Sw. C yprian (t ok. 258) 
tw ierdził, że d iakonat ustano­
wiony został po w niebow stąpie­
n iu  Chrystusa. N atom iast histo­
ryk  Euzebiusz z Cezarei (IV w.) 
uw ażał d iakonat za stopień hie­
rarchiczny. Wiadomo również, że 
w  okresie wczesnego chrześci­
jaństw a 'p rzy  św iątyniach b isku­
pich (katedrach) powoływano 7 
diakonów. Zwyczaj tak i przez 
wiele w ieków  zachował się w 
Kościele syryjskim  i koptyjskim .

Myśl o w prow adzeniu stałego 
stopnia d iakonatu pojaw iła się 
w środowisku rzym skokatolickim  
w  Niemczech jeszcze przed II 
wojną św iatową. Jednak  dopiero 
po zakończeniu wojny (z uwagi 
n a  potrzeby m isyjne oraz sy tua­
cję Kościoła rzym skokatolickiego 
w  RFN) pow stały pierwsze 
ośrodki diakon ackie w  tym  k ra ­
ju. N astępnie ośrodki tak ie  powo­
łano we F rancji. Jednak  dopiero 
w  K onstytucji dogmatycznej o 
Kościele z roku 1964 II Sobór 
W atykański w ym ienił zadania 
diakonów  oraz podał norm y 
p raw ne dotyczące w znow ienia 
tej funkcji. O przyw róceniu d ia­
konatu, jako stopnia stałego, de­
cydować m iały K onferencje Bis­
kupów  poszczególnych Kościołów 
lokalnych.

czasownikiem. Mamy więc p ierw ­
szą zasadę pisowni łącznej.

D rugą zasadą jest ta, że piszemy 
razem  przyim ki złożone z przyim - 
ków, np. z +  pod =  spod, z +  
+  za =  zza, po  -j- nad  =  ponad.

Razem piszem y również przyim ­
ki p isane z cząstkam i: -kolo, -ko ­
ła, -między, -śród, -wnątrz,  na 
przykład: wkoło, dokoła, pomię­
dzy, wśród, wewnątrz.

Razem piszemy partyku ły  i za­
kończenia: -że, -ż, -li, -inąd, -kol-  
wiek, -kroć, -naście, -dziesiąt, -set, 
na p rzy k ład : skądże, skądinąd, 
ktokolwiek, dwakroć.

Razem piszemy rzeczowniki zło­
żone, np. ludowładztwo, wiatro-  
mierz, metaloznawstwo.

Razem piszemy przym iotnik; 
złożone, najczęściej zaczynające 
się od mało-, wielo-, staro-, peł-  
no-, ciemno-,  na przykład mało­

Według danych z roku  1978 w 
całym Kościele rzym skokatolic­
k im  było 4419 diakonów s ta ­
łych. Najw ięcej, bo aż 2620, 
przypadało n a  Am erykę Północ­
ną, 504 na A m erykę Południo­
wą, 67 n a  Azję, 38 na A ustralię 
i Oceanię. W Europie było ich 
867, z czego aż 467 w  RFN. Ko­
ściół rzym skokatolicki w Polsce 
nie skorzystał z tej możliwości 
praw dopodobnie dlatego, że po­
siada odpowiednią liczbę księży.

W Kościele praw osławnym , 
podstaw ą istn ienia stałego diako­
natu  są teksty now otestam ento- 
w e: 1 Tm 3,13; Flp 1,1; Dz
6,1—6. Powoływano się na nie 
przy ustanaw ianiu  po 7 diako­
nów w  Kościołach lokalnych. W 
Kościele w schodnim  w p ierw ­
szych w iekach do obowiązków 
diakonów należało między inny­
mi: odwiedzanie chorych, ubo­
gich, wdów i więźniów. Ponadto 
diakon obowiązany był do obec­
ności n a  każdym  nabożeństw ie 
spraw ow anym  przez biskupa. On 
też kom entow ał teksty liturgicz­
ne, czytał Ewangelię, przygoto­
w yw ał dary  ofiarne, a naw et 
rozdzielał Eucharystię. Znane też 
są przypadki, że diakon w spół­
pracow ał z biskupem  w  adm ini­
strow aniu  diecezją. W Kościele 
praw osław nym  w naszym  k ra ju  
istnieje rów nież stopień stałych 
diakonów, k tórzy zazwyczaj by­
w ają pom ocnikam i proboszczów 
w  parafiach. K andydat n a  dia­
kona o trzym uje święcenia po 
zbadaniu jego prawowierności. 
stałości w  wierze, postaw y m o­
ralnej oraz po należytym  przy­
gotow aniu teologicznym.

W Kościołach protestanckich 
początkowo urząd diakona spro­
wadzono do. funkcji ściśle litu r­
gicznych. Jednak  reform atorzy 
domagali się przyw rócenia form  
działalności Kościcła pierw szych 
wieków. Stąd dlakóni w  po­
szczególnych gm inach w yznanio­
wych opiekować się m ieli bez­
domnymi, chorym i i ubogimi.

letni, wielobarwny, staromiejski,  
bladoróżowy, ciemnoniebieski (u- 
waga! piszemy mało kto, mało 
znany, mało prawdopodobny).

Niestety, przechodzim y teraz do 
trzeciego punk tu  zasad pisowni 
łącznej i rozłącznej, czyli tego, 
który om awia co i kiedy pisze 
się czasem razem , czasem osob­
no. Ten pun k t będzie nam  oczy­
w iście spraw iał najw ięcej tru d ­
ności, ale postara jm y się je  jakoś 
uszeregować i sklasyfikować.

Skupm y się głównie na trzech 
problem ach: pisow ni w ędrujących 
zakończeń trybu  w arunkowego, 
pisowni przeczenia nie i pisowni 
przysłówka nowo.

A więc znów zakończenie „w ę­
dru jące”, tym  razem  trybu w a­
runkowego (przypom nijm y: -bym,  
-byś, -by, -byśmy, -byście, -by). 
P rzyjrzyjm y się jednak następu­
jącym  zdaniom : Poszedłbym chęt­
nie do kina. Chętnie bym  poszedł 
do kina. Do kina bym  chętnie 
poszedł. Ja bym  poszedł chętnie  
do kina. Tak więc to sam o -bym  
w różnych miejscach, ale pisane 
łącznie tylko z form am i słowa 
osobowego (czasownika) i ze spój­
nikam i . poszedłbym, chcielibyście, 
żeby, jakby  (ale uw aga: jak 
gdyby, jak by to zrobić). We

M arcin L uter — pow ołując się 
na przekaz Dziejów Apostolskich 
(rozdz. 6,1—6) oraz troskę K o­
ścioła apostolskiego o ubogich — 
był zdania, że gm ina w yznanio­
wa pow inna powołać diakonów, 
by rozdzielali jałm użnę i opie­
kow ali się chorymi. Skoro jed ­
n ak  troskę o potrzebujących 
przejęły władze niektórych miast, 
zrezygnował z reaktyw ow ania 
diakonatu. N atom iast Jan  K al­
w in (powołując się na nakaz 
C hrystusa i apostołów w  tym  
względzie), w ym ieniał diakonat 
jako czw arty urząd w  Koście­
le  — po proboszczu, kazno­
dziei i starszym . I chociaż u- 
ważał ten osta tn i stopień za fu n ­
kcję charytatyw ną, to jednak  
wyznaczył diakonom  również 
funkcje liturgiczne.

Ostatecznie, przyw rócenie dia­
konatu  nastąpiło  w  XIX  wieku 
jedynie w  Kościele ew angelicko- 
-augsburskim  — najp ierw  dla 
mężczyzn, później dla kobiet. Do 
obowiązków diakonów należało: 
kierow anie zakładam i opiekuń­
czymi, kaznodziejstwo, działal­
ność charytatyw na, służba san i­
ta rn a  oraz więzienna. Już w  1913 
roku diakoni zorganizowani 
zostali w  Niem iecki Związek 
Diakonów. W roku 1930 było na 
terenie Niemiec 20 instytutów  
m ęskich z 3747 członkam i. N ato­
m iast w  roku 1976, tylko w  RFN 
było 15 domów i 4450 diakonów. 
Tak więc Kościół ewangelicko- 
-augsburski w yprzedził w tym  
względzie Kościół rzym skokato­
licki.

W Kościele polskokatolickim , 
z uw agi n a  dostateczną ilość k a­
płanów, nie zachodzi obecnie po­
trzeba pow oływ ania stałych dia­
konów.

K orzystając z okazji, łączę dla 
Pana i wszystkich innych Czy­
telników  serdeczne pozdrowienia 
w Chrystusie

DUSZPASTERZ

w szystkich innych przypadkach 
piszem y zakończenia trybu w a­
runkowego oddzielnie (pieszo byś 
nie zdążył, autobusu by nie do­
gonił). Osobno piszem y naw et po 
bezosobowych form ach czasow­
nika: czytano by, złamano by o- 
raz po bezosobowych w yrazach
o znaczeniu czasownikowym : 
można by, trzeba by, warto by,

Porozm aw iajm y teraz krótko o 
pisowni przysłówka nowo, pozo­
staw iając sobie przyjem ność roz­
patryw ania przeczenia nie  do nas­
tępnej pogadanki.

Z zasady przysłówki piszemy o- 
sobno, również jeśli wchodzą w  
skład u tartych w yrażeń sk ładają­
cych się z przysłów ka i przym iot­
n ika czy imiesłowu, np. nowo po­
wstały, nowo przybyły, nowo na­
byty.  Tylko w  kilku w ypadkach 
nowo  piszem y razem , a m ianow i­
cie w  rzeczownikach Nowogród,  
Nowogródek, noworodek, now o­
twór, nowożeniec,  a także w  rze­
czownikach i przym iotnikach u- 
tworzonych od rzeczowników zes­
taw ionych z przym iotnikiem  no­
wy, np. N ow y Rok  — noworoczny, 
N ow y Sącz  — nowosądecczanie, 
Nowa Huta  — nowohucianie, no­

wohucki, nowe czasy — nowoczes­
ny.

ed

„Jaki język, taki naródn

Mówmy po polsku

14



— Nigdzie nie porw ałem  — odparł swobodnie — połową zostawił 
mi ojciec w spuściźnie, a połowę dostałem  z Ameryki.

— Aha, ma się rozumieć! Orwidów klejnot: panna na niedźwie­
dziu. To dla ciebie stworzone, ty  burczymucho. Widzi dobrodziej?

— Widzę, widzę! A prędko dasz na zapowiedzi? Co?
— Prędko! — rzekł z uśmiechem, czerw ieniejąc cały.
— Ot, tobie! z proboszczowej opłakanej mszy żałobnej w yniknie 

Veni creator. Gdzie m oja noga? Gwałtu! kto beze mnie tańcam i po­
kieruje? I w ierz tu  w czyją śmierć! Bóg dobry nad nami!

— Niech mu będzie chwała! — w yszeptał M arek.
— A co? Bardzo ci te raz  szkoda M arty? —' zauw ażył Ragis, zacie­

ra jąc  ręce. — W ojnat piorunował,- że cię zgubi, a sam zm arniał, n ie­
borak. Tak to zawsze bywa, gdy k to  się poryw a na tego, którego ja 
do chrztu trzym ałem ! Oho, ho! m a się rozumieć! Za rok do Skomon- 
tów wrócim y z m łodą panią.

M arek w yprostow ał się, oczy m u się zaiskrzyły.
— Mówiłem ojcu, kiedyś, że Żem ajtys zawsze stoi, a wyście mi du ­

cha odbierali. Pam iętacie?
— G adałem  synku, żebyś gorzej nie uwiązł. Ho, ho podlewałem  ci 

oliwy! A bajeczkę o W ejdawucie kto opowiadał? My z czarną Ju lką  
wiedzieli, jak traw a rośnie. Ma się rozumieć. Dopomagałem, ile mocy, 
bo mi tw oja panna strasznie przypadła do gustu. Dobra dusza, słowo 
daję. Jeża mi podarow ała, a jaki zmyślny! Szpileczką go nazwałem  
dla odmiany.

—: Ragis, ja w am  całe życie pow tarzam , że zbytnio się lubujecie w  
zwierzętach — upom niał proboszcz, grożąc palcem.

— Dobrodziej to  mi nigdy nie pozwoli się wygadać! Ja  jeszcze 
dobrodzieja przekonam... — w ołał stary, zapalając się do długiej 
dysputy.

— Nie gadaj, Ragis, nie gadaj! — bronił się ksiądz, zatykając uszy.
— Tak to zawsze z dobrodziejem . Ma się rozum ieć1 — burczał 

kaleka.
Tej nocy już nic M arkowi nie przeryw ało snu, a naza ju trz  rano  

Ragis trząsł go za ram ię, nim  zbudził.
—. A to, synku, zapomniałeś, że ci przybył jeszcze jeden obowią­

zek? — krzyczał. — W staw aj no, w sta w a j1 Przysłali już po ciebie 
z Poświcia, niby to panna Aneta. Uhm! m a się rozumieć, panna 
Aneta, jakby  ona kiedyś odważyła się ciebie turbow ać! Oblecz go­
dowe szaty i m arsz!

Czertw an porw ał się, jak  oparzony, ubrał w m inutę i ruszył p ręd ­
ko, a kaleka pokulał w stronę zaścianka, pykając fajkę i m onologu­
jąc pod nosem:

106

— Ho, ho! M a się rozumieć! Cwałem na pozycje! Dobrze go w y- 
m ustrow ała i szybko! Ju ż  jak  m nie dziewczęta opadną po> lubczyk, 
słowo daję, odeślę do* Poświcia. Jeśli mego chłopca tak  oswoiła, to 
n a  świecie nie m a większej czarodziejki.

Zam yślił się, pokiw ał głową, przykręcił w ąsy i zanucił:

Była babuleńka rodu wysokiego,
M iała koziołeczka bardzo upartego...

Nie dośpiew ał dalszych losów babuleńki i koziołeczka, bo wTchodził 
w ulicę Sandwilów, gdzie otoczyła go szlachta, dopytując się o O rw i- 
cównę.

Odłożył swą rapsodię na wolniejszy czas...

XII

Lipy stały  w  kw ieciu n iespełna rok potem, otulając gęsto stare 
gniazdo Orwidów. Miliony pszczół krążyły  wśród rozłożystych k o n a­
rów, a u ich spodu, n a  ziemi u jaw ijały  się karaw any  m rów ek i lu ­
dzi pracow itych. N ikt nie próżnow ał mimo upalnego południa, n a ­
w et stary  F ilerncn udaw ał zajęcie, chodząc z pokoju  do pokoju i 
ścierając po raz  setny im aginacyjne kurze.

Lipy zaglądały w o tw arte okna, rzucając kłęby miodowej w oni i 
puch srebrzysty; pszczoły, uzuchwaione ciszą w domu, docierały bez­
karn ie aż do łysiny głuchego kredencarza; n ik t ich nie płoszył. Dom 
w yglądał pusty, tylko u jednego okna słychać było ludzkie kroki 
i suw anie sprzętów.

Tam  w ew nątrz oryginalnie wyglądało. Ściany pokoju otaczały pół­
ki szerokie zastawione od góry do dołu tysiącem  kuchennych specja­
łów i skarbów  kobiecej skrzętności. Czego tam  nie było! Pęki suszo­
nych grzybów, an ta łk i octu, szeregi butelek  z nalew kam i i sokami, 
konserwy, konfitury, stosy żółtego wosku, białego lnu — zapasy, 
mogące w ykarm ić oblężoną fortecę.

Na ścianach w isiały ogrodnicze narzędzia i w iązanki suszonych 
ziół i kw iatów , a całą szerokość tej szafam i zajm ow ał stół biało m a­
lowany, nad  k tórym  schylona postać kobieca nak ładała z  wielkiego 
kosza na kryształow e talerze wonne maliny.

Pszczoły zaglądały i tu, znęcone zapachem  w osku i miodu, uw ijały  
się nad m alinam i, w tedy kobieta podnosiła głowę i przyglądała się 
z lubością skrzętnym  robotnicom. Cieszyła ją  ta  praca n ie s tru ­
dzona.

Nagle ktoś z ogrodu rozchylił gałęzie lip i cień stanął między sło­
necznym dniem  w  oknie.

cdn

POZIOMO: A -l) o 23° od rów nika, B-8) uroczysta przemowa, C-l) 
nasz reprezentacyjny biegacz narciarsk i, D-8) zły duch, diabeł, E -l) 
port nad  Skaldą, F-7) okład leczniczy, H -l) gło-s żurawi, 1-7) m ate­
ria ł wybuchow y, K -l) słynny ba ja rz  podhalański, L-6) bębenek bas­
kijski, M -l) elem ent łańcucha, N-6) ośw ietla ulice.

PIONOWO: l-A ) ogół pracow ników  fabryki, 1-H) b liźniak Pol- 
uksa, 3-A) długa, ręczna broń palna z XV—XVII w., 4-K) bycze 
bóstwo, 5-A) bywa po burzy, 5-G) wszyscy, 6-K) w yspa z laguną, 
7-E) harm onijne w spółbrzm ienie dźwięków, 8-A) m ateria ł opałowy, 
9-D) w łaśnie trw a, 9-1) historyczna k raina  n a  pograniczu Egiptu i 
Sudanu, 10-A) słow iańska Wenus, 11-F) wiecznie zielony krzew, 
13-A) siedziba m uz i Apollina, 13-H) szkodnik ziemniaczany.

Po rozw iązaniu krzyżówki należy odczytać szyfr (przysłowie ana- 
tolijskie):

(M-2, A-10, G-5, N-4) (H-2, B-3. E-4, K-9) (B-12, F-12, H-13, D -ll)  
(H-5, C -l, G-7, K -l, C-7, L-8) (A-13, N-10, G-9, A-2, 1-10).

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadyslać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka nr 7”. Do rozlosowania: nagrody książkowe.

Rozwiązanie krzyżówki nr 49

POZIOMO: operator, Opole, tawerna, adopcja, rydwan, odrobina, ordynator, 
kino, Alpy, odpowiedź, cytadela, ogłada, lampion, koncept, skarb, podlotek.

PIONOWO: ołtarz, Ekwador, Adriatyk, opat, prolog, Lechici, kardiolog, 
paragon, mandolina, parcela, diagonal, potomek, diament, odbiór, Bartek, 
okno.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 49 nagrody wylosowali: Renata 
Chyżewska z Chmielinka i Alojzy Jędrzejczak z Przemkowa.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W y d a w c a :  Społeczne Towarzystwo Polskich K a to l ik ów ,  Instytut  W ydaw n ic zy  im. An d rze ja  Frycza M odrzewsk iego ,  R e d a g u je  Ko­
leg iu m .  Ad res  redakc j i  i a d m in is t ra c j i :  ul .  J. D ą b ro w sk ie go  60, 02-561 W arszaw a .  Telefon r e d a k c j i :  45-04-04, 48-11 -20; a d m in i ­
s t rac j i :  45-54-93, W p ła t  na p renum era tę  nie przy jmujemy.  Cena p renum era ty :  kw a r ta ln ie  156 zł,  pó ł roczn ie  312 zł,  roczn ie  624 zł. 
W arunk i  p renum era ty :  1. d la  osób prawnych  -  insty tucj i  i za k ła d ó w  p racy  — in stytuc je  i  zak łady  p racy  z lo ka l i zo w a n e  w  m ia ­
stach wo je w ódzk ic h  i  pozosta łych  m ia s tach ,  w których z n a jd u ją  się s ie dz ib y  O d d z ia łó w  RSW „P rasa -K s ią żka -R u ch "  z a m a w ia ją  
p renum era tę  w tych o d d z ia ła c h ;  -  ins ty tucje i zak łady  p racy  z lo ka l i zow an e  w miejscowośc iach,  gdz ie  n ie  ma O d d z ia łó w  RSW 
..P rasa-Książka-Ruch ”  i na te re nach w ie js k ich  o p ła c a ją  p renum era tę  w urzędach  pocztowych i u do ręczyc ie l i ;  2, d l a  osób fi­
zycznych — in dyw idua lnych  p re n u m e ra to ró w :  — osoby f izyczne zamieszka łe  na wsi i  w  m ie jscowośc iach,  gdz ie  nie ma O d d z ia ­

ła*.  RSW , ,Prasa -Książka-RuchM o p ła c a ją  p renum era tę  w urzędach  pocztowych i u d o rę c z y c ie l i ;  — osoby f izyczne zam ieszka łe  w m ia s tach  — s ie dz ib ach  O d d z ia łó w  RSW 
„P rasa -K s ią żka -R uch"  o p ła c a ją  p renum era tę  wy łącznie w urzędach pocztowych nadawczo-odb io rczych  właśc iwych d la  m ie jsca  zam ie szkan ia  p r enum era to ra .  W p ła ty  d o ko nu ją  
używ a ją c  „ b la n k ie t u  w p ła t y "  na rachunek bankowy m ie jscowego O d d z ia łu  RSW „ P r a sa-Książka-Ruch” ; 3. P renumeratę  ze z le cen ie m  wysyłki  za g ra n icę  p rzy jm u je  RSW 
„Prasa-Ks ią żka-R uch” , Cen t ra la  Ko lp or tażu  Prasy i W yd a w n ic tw ,  ul. Towarowa 28, 00-958 W arszaw a ,  konto  NBP XV O d d z ia ł  w W arszaw ie  N r  1153-20145-139-11. Prenume­
ra ta  ze z lecen iem wysyłki  za g ran icę  pocztą zwykłą  jest  droższa od p renum era ty  k r a jo w e j  o 50'/o d ]a  z le cen io daw có w  in dyw idua lnych  i  o 100*/i d l a  z leca ją cych  in stytuc j i  
i zak ładów  p racy ;  Term iny p rzy jm ow a n ia  p renum era ty  na k ra j  i za g r a n i c ę ;  -  od dn ia  10 l i s to p a d a  na I kw a r ta ł ,  I pó ł rocze roku nas tępnego  oraz  ca ły  rok nas tępny ;  — do  
dn ia  1-ga każdego m ies iąca  p o p rzed za ją ceg o  okres p renum era ty  roku b ieźąceso .  M a te r i a łó w  n ie  zam ówionych redakc ja  n ie  zwraca. R e dakc ja  zas trzega  sob ie  p raw o  skra­
can ia  m a te r ia łó w  nie zam ówionych.  D ruk  PZGraf . Smolna  10/12. N a k ła d  25 000. Zam. 46. K-82.
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M A RIA  R O D Z IE W IC Z Ó W N A

W parku  w ziął ją  znowu na ręce. We dw orze nie spano. Saw gard 
ze służbą płakali w oficynie, po dziedzińcu snuli się ludzie, wzburzeni 
wypadkiem . Raptem  wśród tych szeptów, głuchej nocy i snujących 
się postaci, zabrzm iał jak  trąb a  anielska, donośny głos Czertw ana.

— Ludzie! O tw ierać dom! Gdzie Saw gard?
— Jezusie Nazareński! Panienka! — zawrzeszczał dzikim głosem 

pierwszy, co się zbliżył.
Pow stał zgiełk nie do opisania.
Zawrzało jak  w kotle. Potracili wszyscy głowy. Filem on biegał 

jak  młody, Saw gard to śm iał się, to szlochał.
Krzyżowały się tysiące zapytań, opowiadań, rad. wykrzykników. 

Znosił każdy jadło, napoje, drzewo do komina, bandaże, szarpie, 
cudowne odwary, a w śród tego Irenka się śm iała uszczęśliwiona, 
wzruszona tą  troskliwością, a M arek patrzy ł w nią jak  w słońce
i prom ieniał.

— Na to zwichnięcie n ik t nie pomoże bez m ojej ciotki — rzekł 
wreszcie. — Niech Ju stk a  ułoży panienkę, a ja  pobiegnę do domu
i ciotkę przyślę.

— Chwilę jeszcze — zaprotestow ała Irenka. — Założą konie dla 
pana, a tym czasem  spożyjemy we dwoje swą zaręczynową ucztę...

W pół godziny potem  pędził M arek, co koń wyskoczy, na plebanię.
I tam  czuwano jeszcze, bo się zaczynano o niego niepokoić, i Rym - 

ko z G renisem  mieli iść na poszukiwania.
W padł do stancji jak  burza.
— Dobry wieczór — pozdrowił wesoło.
S truchleli. Na myśl im  przyszło, że oszalał...

- Żyje panna Orwidówna! — zawołał chyląc im się do rąk.

— M atko cudowna! — krzyknął Ragis, wytrzeszczając oczy — a ty 
ją gdzie wynalazłeś? I po co m y się tyle nagryźli?...

—■ W lochy w padła przypadkiem  tam, w jeżynowym gąszczu.
— To zawsze tak  z łakom stw a. Ma się rozum ieć: „Chciało się 

Zosi jagódek!” A tu  jegomość o mszy żałobnej rozmyślał! Skaranie 
Boże z dziećmi i kobietam i!...

— Chwała cudowanej Panience! — rzekła panna A neta — a czy 
zdrowa biedaczka? Tyle godzin strachu  o głodzie i chłodzie!

— Nogę zwichnęła, padając w korytarzu.
P anna A neta, nie słuchając dalej, podreptała do krzesła, gdzie le­

żała jej jubka w atow ana. M arek szedł za nią, nie rozum iejąc, czego 
szuka.

— Jeśli łaska cioci, proszę obejrzeć owe kalectwo i poradzić co­
kolwiek.

— Zaraz, M areczku, zaraz, tylko się ubiorę cieplej i z kuferka 
w yjm ę garść ziółek. K onika mi dasz — m ów iła odziewając się żywo

— Dziękuję cioci stokrotnie. J a  bym jeszcze o coś ciocię poprosił..,
— Może chcesz, żebym przy niej została, nim  wyzdrowieje?...
— Ona nie śmie cioci o to prosić, ale tak  by rada. S am iutka w 

domu, sierota.
—• Czemu nie śmie? Toć szczęście kom u usłużyć. Zostanę, M arecz­

ku, zostanę, nie turbuj  się. Tylko przez to m oją robotę w  ogródku 
opuszczę, ale to nic, odrobię wiosną. Bądź spokojny; jeśli Bóg da, 
że dożyję, to nasadzę jeszcze, nahoduję ci ogródek. A gdzie ten 
konik, bo do chorego nie godzi się zwlekać? Jużem  gotowa!...

— Czekają na ciocię konie poświckie. Dziękuję z całego serca!
— Moje dzieciątko, bądź zdrowe. W sypialni księdza przygotowałam  

ci bieliznę i odzienie. Dobrodzieje moi, nakarm cie go, ogrzejcie! Poch­
walony Jezus!

M arek w sadził ją do powozu i pożegnał błogosławieństwem.
Gdy wrócił, Ragis zajrzał m u w  tw arz i głową pokręcił.
—i Coś ty, chłopcze, tak i ładny rap tem  się zrobił? — spytał, m ru ­

żąc oczki.
— Więc do dzisiaj byłem brzydki? — odparł młody, a zęby błysnęły 

mu w  uśmiechu.
— At, nie brzydki, a le  jak iś nieosobliwy. N iepraw da, dobro­

dzieju?
— A praw da, praw da — potakiw ał ksiądz, niosąc własnoręcznie 

kubek miodu i pełną butelkę.
Młody przyjął podany sobie napój i w ychylił duszkiem. Przy tym  

ruchu błysnęło na jego palcu coś, czego także wczoraj nie było.
— A to co? — krzyknął Ragis, chw ytając go za rękę — a ty  skąd 

porw ałeś O rw idow ski sygnet, ty, niecdobrego?
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Sqsiedz;, sublokatorzy 
i rodzina

Umiejętność współżycia z ludźmi jest nie 
tylko dużą sztuką, ale w  w ielu przypadkach 
ułatw ia życie. W arto więc nauczyć się tej 
sztuki dla swego i innych dobra. Jakkolw iek 
bow iem  byśm y law irow ali, to i tak  człowiek 
zdany je s t na człowieka, a m arzen ia o bez­
ludnej w yspie po prostu się nie spraw dzają.

Sąsiedzi po dłuższym m ieszkaniu w  tym 
sam ym  budynku zwykli kłaniać się sobie, 
choćby n ie u trzym yw ali stosunków tow arzys­
kich. W ystarczy znać się z widzenia, ze spo­
tykania n a  schodach czy w  windzie. W du­
żym bloku ci, co niem ieli dotąd z sobą do 
czynienia kłaniać się nie muszą, chociaż są 
k raje , gdzie już sam a obecność w  budynku 
pierwszy raz  spotkanej osoby jest w ysta r­
czającym  powodem do powiedzenia „dzień 
dobry”.

W zajemne obowiązki sąsiadów względem 
siebie są następujące: starać się sobie nie

przeszkadzać, być dla siebie grzecznym, nie 
pozwalać w łasnym  dzieciom na krzyki i 
w rzaski pod oknam i innych, nie zostawiać w 
m ieszkaniu wyjącego godzinami psa, w y­
strzegać się (w m iarę możności) częstego ha­
łasowania, głośnego grania, rąban ia  drzewa, 
aw antur, ćwiczeń na instrum entach  perk u ­
syjnych nie tylko po godzinie 22, ale i w 
ciągu dnia. Jeśli już m usim y zakłócić spo­
kój innym  (np. generalnym  rem ontem , uro­
czystością ślubną czy innym i głośnymi im ­
prezam i) dobrze jest uprzedzić o tym  n a j­
bliższych sąsiadów. Wiedząc co się dzieje i 
znając term in zakończenia podobnych im ­
prez, będą bardziej w yrozum iali, a może 
naw et zaplanują w  tym  czasie jakieś wyjście 
czy wyjazd? W każdym  razie nie będą za­
skoczeni.

U dostępnienie telefonu sąsiadow i to nie 
tylko w yraz grzeczności, ale także życzli­
wości. Sąsiad pow inien jednak  pam iętać, że 
nadużyw anie te j grzeczności przy byle oka­
zji n ie  w ystaw ia mu najlepszego św iadec­
twa. A zatem: korzystajm y z um iarem  z 
uprzejm ości innych.

Podobnie rzecz się m a z pożyczaniem. Cza­
sem zdarza się, że zmuszeni jesteśm y udać 
się do sąsiada po całkiem  prozaiczną „po­
życzkę”, np. cukier czy jajko, ale naw et tak  
prozaiczną rzecz jesteśm y obowiązani oddać 
skrupulatn ie i w  term inie.

Grzeczni sąsiedzi nie muszą mieć w yrzu­
tów sumienia, gdy odmówią zbyt n a trę tn e ­
mu „pożyczalskiem u”. Powinni to jednak 
zrobić w sposób taktow ny i prawdopodobny. 
N ajlepiej zawsze wytłum aczyć się brakiem  
jakiegoś artyku łu  lub zepsuciem sprzętu, 
k tóry ak tualn ie jest w łaśnie w  napraw ie. 
Domyślny sąsiad — zrozumie.

Nowo przybyli lokatorzy nie p rzedstaw ia­
ją  się specjalnie sąsiadom  — czekają aż sto­
sunki same się rozw iną przy okolicznościo­
w ych spotkaniach.

Czego jeszcze w  imię dobra sąsiedzk.ego 
robić nie należy? Przede wszystkim  nie n a­

leży w padać nieoczekiwanie do m ieszkania 
sąsiadów ani zbyt wcześnie, ani za późno. A 
już na pew no nie w ypada zglądać po kątach 
przy lada okazji. Nie w ypada też p rze k ra ­
czać czyjegoś m ieszkania, jeśli nie o trzym a­
my wyraźnego zaproszenia. Uzyskanie od są­
siada inform acji np. na tem at adresu  czy 
telefonu m alarza lub hydrau lika może mieć 
m iejsce n a  progu, niekoniecznie w  m iesz­
kaniu.

Nie należy też do dobrego tonu podgląda­
nie, co sąsiadka niesie w siatce i robienie 
przy tym  jakichkolw iek uwag. Plotkow anie 
na tem at pryw atnego życia w spółm ałżon­
ków rów nież nie powinno stanow ić przed­
m iotu podworkowych rozmów. Nie tylko 
zresztą podwórkowych. Równie nietaktow ne 
jest podglądanie przez o tw arte  drzwi osób 
idących ak u ra t schodami.

K orzystanie z telefonu grzecznościowego 
w ym aga zawsze uprzedzenia i zapytania o 
ew entualne podanie num eru  telefonu komuś 
ze znajomych. Często sy tuacja tego w ym a­
ga. Należy przy tym  pam iętać, że szczególnie 
w  tym  przypadku obow iązuje jednak  p rze­
strzeganie godzin porannych i wieczornych, 
a więc nie wcześniej niż o 10-tej i nie póź­
niej niż 21.30.

Nie m a skutecznej rady  na to, że ktoś za 
ścianą ćwiczy całym i dniam i w praw ki na 
fortepianie lub uparcie  pow tarza te same p a­
saże na skrzypcach. Jeśli tak i jest jego za­
wód — trudno. Byleby ty lko  nie robił tego 
po godzinie 22-ej i o 6-ej rano! Wszystko 
inne jest do przyjęcia. W grę może przecież 
wejść naw et wyciszenie ściany czy stropu 
odpowiednią w ykładziną.

Podobnie z chodzeniem  w drew niakach — 
można je w końcu zamienić na m iękkie 
kapcie, lub wyciszyć, nak le ja jąc  n a  podeszwy 
kaw ałki filcu.

Chodzi przecież o to, by wszyscy byli za­
dowoleni.

Oprać. (ELDo)
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